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(wtb.) Główna 1 y a1 era 8 lipca. Wojna na za- 
chodzle. Po obu stronach iztki Somme bohater­
stwo i wytrwałość naszych wojsk sprawiła prze­
ciwnikom dzień pełen rozczarowań. Liczne wciąż 
powtarzające się ataki odparto krwawo. Ogromna 
ilość poległych Anglików w odcinku OviIlers-Con- 
talmaison-Bazentin-|e-Grand i Francuzów przed 
frontem Biaches-Stryecourt świadczy o masach sil 
nieprzyjacielskicn zużytych w atakach jak również 
świadczy o niszczącej skuteczności naszego ognia 
rrtykfcyi, karabinów maszonych i ognia piechoty.

Po prawej stronie Mozy ofiaruje nieprzyjaciel 
wciąż swoich ludzi w silnych szturmach bezskute­
czny ci przeciwko naszym stanowiskom na wyży­
nie »Zimna ziemie«; nie zdolal on zdobyć ani piędzi 
ziemi. Kilka set jeńców wpadło w nasze ręce. 
Słabsze natarcie na »wysoką bateryę poa Damloup» 
odbiiO z łatwością.

Czynność artyleryi i patrolek na reszcie frontu 
była po części ożywiona. Atak mniejwięcej jednej 
kompanii francuskiej w »Księżym lesic« nie udał się.

Wojna na wschodzie Armia generał- 
feldmarszałka v. Hindenburga. Przy 
odpieraniu poro r nycli ataków na południe od jezio­
ra Narocz wzięliśmy 2 oricerów i 210 chłopa do nie­
woli i odparliśmy na innych miejscach słabsze na­
tarcia.

Armia gen eral-feld marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego. Zupeinem niepo­
wodzeniem zakończyły się od wczoraj ponawiane 
wysiłki potężnych sił rosyjskich przeciwko fronto­
wi od Zyrina aż na południowy-wschód od Goro- 
dyszczy jak i po obu stronach Darowo. Tysiące 
trupou e v przed naszymi stanowiskami. Nadto

JITSvnik^n^zną ilość jeńców. Nowe 
walki toczą się w dalszym ciągu.

Armia generała v. Linsingena Na
tor“y“Wi 2 ^ Łtlcka »«eg

chodX^^Na^pVipoc .brzęki * Sc W,la na a

jde również po obn Dr Sch^d"5'' ^lü%hv~l'etz 
ko lasków, pod Troi; s s7í,Harde^ourt- Przeciw’
razy bezskutecznie UdJł? 0Wał przeciwKnik 6 
Hardecourt. Na pöludnt °JnU S,1(? wedrzeć do wsi 
szyli Francuz ogień [Z,ek‘ .Somme powlęk_
mpalczywości. CześdnS* «ïïer3? do ■’?,jwyższej

Na reszcie frontu IZ ala/c,e r0zbllysiS- 
wvsïlki z D inrnra1, U y Cz?ściowe strzelaniny. Zch Statnich S?fP26w 5 Wczki patrolek. W 
i l .cń' nod Anraię iv,m^ na wschód od Armentieres

pff ieńcóJ3 e n°nt 1 na zachód od Markirchen 
AZivoinnn i ami- PoröCznik Multzer zestrzelił pod 

r i ' n r ^,e^kiego wielkiego latawca bojowe- 
mwi . sarska Mość ofiarował zasłużonemu 

oficerów tniczemu w uznaniu jego czynów order 
>>Pour-le-Mente«.

Na północnym wschodzie od Arras zestrzelono 
jedi ego latawca nieprzyjacielskiego, a- inny latawiec 
który po walce w powietrzu runął poza nieprzyja­

cielską linię, został zniszczony przez ogień arty­
leryi.

Wojna na wschodzie. Armia generał- 
feldmarszałka ks. Leopolda bawar­
skiego. Rosyanie ponowili kilkakrotnie silne ata­
ki przeciwko frontowi, wczoraj bliżej określonemu, 
ataki te załamały się wśród największych strat. 
W walkach ostatnich dwóch dni zabraliśmy do nie­
woli 2 oticerów i 631 chłopa.

Natarcia nieprzyjacielskie przeciwko a i m i i 
geneiala v. Linsingena były vy kilku miej­
scach bezskuteczne. W okolicy MoloJoczno obrzu­
cono bombami licznemi wojska rosyjskie, będące w 
pogotowiu do transportów.

Dnia 7 lipca na wschód od Borowna nad Sto- 
chodem zestrzelono w walce w powietrzu latawca 
rosyjskiego.

Wojna na Baîkanic. Nie ma nic nowego- 
Naczelne dowództwo armii.

Sprav»G2tï&me austtryacitte.
W ieócii, 8 lipca. W o , u a z ltosy Na 

Bukowin.e wypauy nasze wojska nieprzyjaciela do 
doliny górnej Mołdawy

Naci górnym Prüfern i na południe od Dniestru 
byta wczorajsza czynność nieduża Na zachód i pół­
nocny zachód od Nuczacza rozbity się rosyjskie ata­
ki, które wykonano z wielką zapalczywo cią. Na 
południowy zachód od Łucka wyparto ponownie 
nieprzyjacielskie linie.

Wojska, które cofnięto z kolana Styru na północ 
od Kołek, doszły do wskazanych im miejsc. Prze­
ciwnik nacierał tylko na pojedynczych miejscach. 
Przeciwko wojskom austro - węgierskim i niemieckim 
na pSfnocny wschód od Baranowicz szturmował 
wczoraj nieprzyjaciel ponownie, używając wielkich 
mas. Wszystkie ataki rozbiły się. Nasze siedmio­
grodzkie pułki walczyły w zupełnie zestrzelanych 
stanowiskach i wyparły Rosyan kilkakrotnie w zacie­
kłych walkacu ręcznych, lysiące poległych Rosyan 
pokryły pole przed .rontem

Wojna z Włochami. Na froncie nad rzeką 
Iso.ico rozszerzyła się walka artyleryi na przyczółek 
mostu pod Gorycyą i Tolmein. Przeciw Monfalcone 
wykonali Włosi po silnym ogniu artyleryi kilka ata­
ków, które krwawo odpaito.

Na południe od doliny Sugana trwa atak 20-go 
i 22-go korpusu włoskiego w dalszym ciągu przeciw 
naszemu frontowi Cima Deci i Monte Żebio. Siły 
nieprzyjacielskie, składające się z 6 dywizyj piechoty 
i kilka grup strzelców górskich, odparto wszystkie 
wśród najcięższych strat.

W okolicy Ortler rozbił *się atak nieprzyjacielski 
na nasze stanowiska na małym Eiskügele.

Wojna na Bałkanach: Bez zmiany.

Zatopione angielskie fotzte rybackie.
(wtb.) Berlin, 9 lipca. W czasie od 4 do 6 

lipca niemieckie okręty zatopiły w pobliżu wybrzeży 
angielskich następujące angielskie okręty rybackie: 
„Ouen Bas”, „Ann”, „Anderson”, „Pepodey”, 
,Watchsul”, „Nawry”, „Human”, „Petuna”, „Gr-

i „Castle’rei”, „Bessy”, „Newark’, „-----, „ ., tych musia­
no ostrzeliwać artyleryą „Queen Bas”, „Watchsul” 
i „Petuna”, ponieważ okręty te mimo strzam ostrze­
gawczego usiłowały zbiedz.

itosya a wolność Potek .
(wtb.) Moskwa, 8 lipca. „Pusskoje Słowo” 

donosi z miarodajnego źródła: W najbliższym cza­
sie należy się spodziewać obwieszczenia rządowego, 
które ma DotwicrJzić zasady znanei nrlczwv najwyż­

szego wodza w ks. Mi u cła ja Mikołajewicza, wyoancj 
do Polaków, jak również swego czasu przez Gore- 
mykina w Dumie rosyjskiej zapowiedzianej autonomii 
Polski. Myśl ta pochodzi od Sazcnnwa. Obwieszcze­
nie to ma zadokumentować, że sprawa Polski jest 
wewnętrzną sprawą Rosyi : tylko Rc^ya może ją 
rozwijać. Prezydent ministrów Stu ein ct orzyjał 
wniosek Sazonowa z gotowością. Gdy niedawno te­
mu wysłańcy polscy zwrócói się do Stucnncra o 
wznowienie prac komisyi rosyjsko-polskiej, Stuermer 
odpowiedział, że komisya ta stała się zbyteczną, 
gdyż rząd stanowczo jest gotowy dać Połakom auto­
nomię na szerokiej podstawie,

•j- Sci!3ttmb«pg - tippe.
(wtb.) Bon on i a, 9 lipca Książę Adolf m 

Schanriiburg - Lippe, dziewierz (szwagier) ce-arja 
i'marl dzisiaj na paraliż serca. Zmarły ^siążę zacha 
rował przed kilku dniami na zapalenie płuc.

Cłosy gazet o wielkiej otenzywie.
Jak ze sprawozdań urzędowych, także przecu- 

wnej strony, wynika, rą rezultaty tal głośno 
długo zapowiadanej wielkiej ntenzywy fran • 
angielskiej dotychczas iiiewiclkie. i onizcj pooaj - 
my wiązankę głosów francuzkich, angielskicn i 
nycli pism zagranicznych w tej sprawie:

Gazeta a igieteka »Times« pisze : Ofenzyws
oczekiwano we Francyi z niecierpliwością. j”y 
wno byliśmy sotowi. DzRfl pierwszego ataku pij 
choty naznaczył naczelny vfcodz fiancuakii Jon . 
Zadanie piechoty jest bardzo ciężkie, ta,< pi 
lej owa gazeta. Możem. się spodziewac l cznych 
niepowodzeń, zaunr osiągniemy, czego p 1

W innym artykule pisze ta sama angielska gc 
zeta: Wielka ofetizyw na zachodzie si« r0i
czeła Walki będą bardzo długie i ciężkie. Nie mo 
żna ich ocenić po rezultatach pierwszego dma

,Morning Post« pisze: Ns razie men| pow fdi 
crzvDiiszczač, że pierwsze powodzenia są P°czai 
kiem ogólnego ruchu naprzóu. ehoćjy.n^t tak 
było, to nasze posuwanie się naprzód będzie bar 
dzo wolne. Pierwszem zadaniem me jest-^ zwy 
oieżvć lecz uniemożliwić nieprzyjacielowi tr y SfzISW te en u. W Anglii W*» 
godzić z myślą, ze ofenzywa przyniesie wieiKit
StratJ\Vestminster Gazette«: Trzeba więcej *
przyszłość pat-zeć i nie lyl? g^eia^Z ło S rcL 
r nu iak o wycieńczeniu nieprzyjaciela, ^ąopyu« 
terenu może w obecnej wojnie nawę m eć rrmiej 
sze zïaa nie. Chodzi o U by na końcu walki byt 
stosunkowo silniejszym niż nieprzyjaciel. W obec­
nej chwili mamy w każdym razie mile widowisko, 
że sojusznicy na wszystkich widowniach wojny, za^
czynają walkę zaczepu . .

»Dail Chronicie« zaznacza, ze można ipodzie- 
wać się tu długich walk jak pod Verdunem.

Tak wstrzemięźliwie piszą gazety angielskie
Gazety holenderskie także spodziewały się o 

wiele większych skutków. Tak np. pisze »Nieuwr 
von den Dag«: Po kilkudniowych walkach rezul­
taty ofenzywy sa jeszcze bardzo nieznaczne, tak 
nieznaczne, że jch nawet na mapie nie można uwy­
datnić- W każdym raz e jednakże wielka ofenzy 
wa się rozpoczęła. Czy będzie miała znaczniejsze 
rezultaty niż poprzednia?

Szwedzka gazeta »Stockholm Dagiad« pisze. 
Na razie zdają się rzeczywiste zyski sojuszników 
być bardzo nieznaczne. Przełamania frontu ni­
gdzie me było. Przedewszvstkiem wszvstlc.cli za-



deka wiać będzie, czy sojusznicy będą w możności 
wytrwać w walce zaczepnej — o której z wielkim 
naciskiem od całych miesięcy gadali.

Gazeta szwajcarska »Züricher Post« powiada.
1i już mała liczba jeńców po tak wielkich przygo­

towaniach pokazuje, że o decydującem powodzeniu 
nawet mówić nie można.

Zaś gazeta szwajcarska »Bund« powiada, że 
cala akcya wykazała mniej siły, niż się było mo­
żna spodziewać. Liczbę jeńców uważa »Bund« za 
bardzo mierna-

We włoskiej »Tribunie« pisze jenerał Corsi. 
że lepiej byłoby, gdyby się zamiary angielskie było 
lepiej ukryło. Właśnie niespodziewany atak daje 
największe korzyści.

Nawet gazety francuzkie wyrażają się teraz 
bardzo wstrzemięźliwie o ofenzywie angielsko-fran- 
cuskiej. Powiadają, że więcej niż osięgnięto, tru­
dno było się spodziewać. Nadzieja natychmiasto­
wego przełamania linii nieprzyjacielskich byłaby 
nierozsądną. Lepiej iść wolno, lecz na pewnika 
naprzód.

Półurzędowa gazeta »Temps« uważa, że 
pierwsze rezultaty są zadowalające. Jak się pole 
walki rozszerzy, pokaże przyszłość. Marzeniem 
iest oczyszczenie kraju z nieprzyjaciela. »Temps« 
też pizestrzega, by się ludność nie spodziewała za 
wiele, bo zawody są niebezpieczne.

Tak więc oceniają gazety zagraniczne początki 
toczącej się obecnie ofenzy wy francusko - angiel­
skiej, w której Francuzom bądź co bądź przypada 
lwia część pracy.

W*JSA.
Zdania głównycsi pism angielskich 
o ofenzywie fracusko - angielskiej.

„Times” powiadają: Pierwsze wrażenia rozpo­
czynającej się ofenzywy wskazują, że dowódzcy an­
gielscy przyswoili sobie w ciągu dwóch lat wybor­
ni“ doświadczenia krwawego rzemiosła, nabyte od 
swego przeciwnika. Przeprowadzają oni ofenzywę 
zupełnie metodycznie i nie silą się bynajmniej o od­
niesienie świetnych, błyskotliwych, ale za to mniej 
pewnych sukcesów. Każdy krok posunięty naprzód 
musi być zabezpieczony i utrwalony. Po prawem 
skrzydle walczą Francuzi z nieustraszoną odwagą 
i walecznością. Armia nasza jest dumna z tego, że 
walczy przy boku żołnierzy o takim stoicyzmie.

„Daily Telegraph” i „Daily Chronicie” piszą 
prawie jednakowo: Nie należy łudzić się, aby ofen­
sywa dzisiejsza była tylko powtórzeniem ofenzywy 
wrześniowej. Ówczesna ofenzywa miała na celu tyl­
ko przełamanie frontu — rozchodziło się wówczas 
też o to, aby posunąć się możliwie jak najprędzej 
i jak najdalej. Dzisiejsze optracye są spokojniejsze, 
ale tern trwalsze, tern skuteczniejsze. Generałowie 
sprzymierzonych wojsk zdają sobie doskonale sprawę 
z tego, jakie siły przeciwstawili i przeciwstawiają im 
Niemcy i nic myślą o raptownem odniesieniu sukce­
sów. Tylko długotrwała walka, niszcząca stopniowo 
siły nieprzyjaciela, może przynieść nam zwycięstwo.

„Mormng Post” tak omawia akcyę wojsk francu­
sko-angielskich: W tych dniach rozpoczną koaliańci

NOWELLA Z ŻYCIA ARTYSTY.
—

ł) (Ciąg dalszy)
— W krzaki ! — zawołał dowódzca bandy.
Ale już było zapoz.no. Zaczął padać strzał po 

strzale, a ze wszystkich stron koło uszu bandytów 
zagwizdały kule.

W pierwszej chwili szajka jakby w ziemię wro- 
inięta, z miejsca się nie ruszyła, potem z dzikiem 
przekleństwem rzuciła się jak kot ku lewej wyżynie, 
by się jej urwiskami zasłonić. Równocześnie jednak 
ukazał się kapitan ze swym oddziałem powyżej ra 
lewym grzoiecie pagórka i wypłoszył szybkiem na­
tal ciem kilka pozostałych drabów ku gościńcowi, 
gdzie znów nadbiegająca jazda białą bronią ich przy- 
vitala.

Plan się zatem udał, zwycięstwo odniesione, a 
wódz-kapitan z zadowoleniem muskał szpakowate 
wąsy

Peiedo, który ze swojej wysokiej pozycyi przypa­
trywał się szczęśliwemu wynikowi utarczki, właśnie 
zamierzał dzielnych żołnierzy do odwrotu zebrać, by 
się z głównym złączyć oddziałem, gdy nagle zanim 
parę kroków cofnąć się zdołał, jakaś ciemna postać 
pizefl nim zamigotawszy, w zaroślach zniknęła. Po­
nieważ ładunki swoje już wystrzelał, był zmuszonym 
ścigać zbiega z gołą szablą

W uciekającym poznał naczelnika bandy. Dzi- 
wnem być mogło i zagadkowem, jak się on dostał 
na ten spadzisty stok ?

Porucznik jednak nie miał czasu na żadne medy- 
tacye, bo herszt nie powinien był ujść pod żadnym 
wai mdcierc.

- ofenzywę na wielką skalę, co do której został po­
wzięty wspólny plan Wszyscy sprzymierzeńcy spot­
kają się tu terao na drodze do ostatecznego zwycię­
stwa. Pierwszem i istohiem zadaniem wojsk koali­
cyjnych nie jest bynajmniej zdobywanie terenu, lecz 
uniemożliwienie pobytu nieprzyjacielowi na okupowa­
nych ziemiach.

„Manchester Guardian” wreszcie ujmuje swą opi­
nię w zdania następujące: Wspólna akcy5 wojsk
francuskich i angielskich wywarła na ludności olbrzy­
mie wrażenie. Całemu ogółowi ludności angielskiej 
wydawało się rzeczą wprost nieprawdopodobną, aby 
Frańcuzj po tych wszystkich walkach i po tych stra­
tach, które ponieśli podczas obrony Verdun, mieli 
jeszcze siłę na rozpoczęcie ofenzywy. A jednak Fran­
cuzi zajęli teraz więcej terenu i wzięli więcej jeńca, 
aniżeli Anglicy. Jest to najlepszem zaprzeczeniem
dowodzeń, że Francya jest już wyczerpaną (Wat.)

»
M się gtrsygftfGVtaü Anglicy do ofenzywy.

„Corriere délia Sera” dowiaduje się z Londynu 
od swego korespondenta co następuje:

Z frontu angielskiego we Francyi nadchodzą tyl­
ko skąpe telegramy lakoniczne, z których trudno do­
prawdy wywnioskować, jak straszną stała się walka 
na tym froncie, zanosząca się na długie rzasy, na 
długie miesiące nawet. Nie rozchodzi się tu teraz
0 nagły, chwilowy poryw wojsk angielskich przeciw­
ko nieprzyjacielowi, lak to miało miejsce swego czasu 
pod Neuve Chapelle lub Loos, lecz o wykonanie po­
wolne i metodyczne dobrze obmyślanego planu ataku, 
mającego się zakończyć wówczas dopiero, gdy wszyst­
kie olbrzymie zasoby materyaiu i ludzi nagromadzo­
nego w ciągu roku przeszło na froncie pomiędzy La 
Manche a Peronne zupełnie się wyczerpią. Sobotnie
1 niedzielne posunięcie się naprzód nie oznacza by­
najmniej zwycięstwa, gdyż zwycięstwo jest jakby uko­
ronowaniem wygranej bitwy, tutaj bitwa znajduje się 
zaledwie w pierwszym zaczątku, a trwać ma całe 
miesiące.

Korespondent „Daily Telegraph” przypom-na, jak 
to od kilku tygodni można było już wymiarkować, 
iż na froncie angielskim zanosi się na coś wielkiego 
i ważnego. Dzień i noc zwożono nowe zupełnie ar­
maty najróżnorodniejszego kalibru, dzień i noc szły 
pociągi, zwożące broń i amunicyę, za długimi sze­
regami wozów i samochodów posuwały się setki ty­
sięcy wojska, które co tylko zdołano przetransporto­
wać z Anglii do kontynentu. Każda ciężka armata, 
z trudem transportowana na front, witana była dłu­
gimi frenetycznymi okrzykami zachęconych tym wido­
kiem do boju żołnierzy.

Bombardowanie, które poprzedziło sobotni ranny 
atak, było bezprzykładne w swej wściekłości. Przez 
półtorej godzinv dzieliła wojska angielskie od wojsk 
nieprzyjacielskich wielka baryera dymu i błyskawic, 
baiyera grzmotów i piorunów, ogłuszających i sieją­
cych śmierć i zniszczenie dokoła. Wojska niemieckie, 
jakby sparaliżowane, początkowo nie odpowiadały 
ani jednym strzałem i wyczekiwały na to, co nastąpi 
dalej. Żołnierz angielski, jakby w jakiejś ekstazie, 
stał z Karabinem w ręku gotów do skoku naprzód 
ze swoich rowów i wyczekiwał tylko na odpowiedni 
znak swych oficerów, spoglądających od czasu do 
czasu niecierpliwie na zegarki i liczących dokładnie 
każdą minutę.

Gdy nadeszła godzinie TĄ z rana usunęła si{ 
nagle zagradzająca baryera i można było ujrzeć 
pierwsze linie nieprzyjaciela. Wszystko z »stało tam 
zmienione do mepoznania. Rowy zostały zupełnie 
zrównani z ziemią, zasieki kolczaste znikły zupełnie, 
het za linią było całe pole jakby świeżo zorane ~.ę- 
kającemi granatami. Huk armat ustał na chwilę, 
ustępując miejsca warkotaniu kataczownic i głuchemL 
trzaskaniu karabinów Z lewej i z prawej strony po­
zycyi angielsku h zaczęły się wysuwać długie szeiegi 
żołnierzy angielskich, idących naprzód w linii, na 
wzór czołgającego się węża. Niemieckie baterye, 
chcąc zagrodzić drogę posuwającym się wojskom an- 
gielSKim zaczęły za swej strony strzelaninę okropną, 
było to jednak już zapóźno, żołnierze angielscy już 
bowiem dotarli do pierwszych ogołoconych linii i za­
brali do niewoli steroryzowa..ych żołnierzy niemie- 
Ci ich. Z pierwszej linii rzucili się Anglicy do dru­
giej linii niemieckiej, ale zdobycie jej było już zna­
cznie trudniejsze. Wojsko niemieckie stawiało rozpa- 
czliwy i zacięty opór, broniąc uporczywie każdego 
cala ziemi. Gdy Anglicy zbliżyli się wreszcie do 
wioski Mameiz, powitali ich tam Niemcy gwałtownym 
ogniem kartaczownic, ukrytych wśród gruzów, 
i ogniem pękających granatów ręcznych. Walka 
trwała tutaj cały dzień aż do późnego wieczora, aż 
ostatecznie Niemcy zmuszeni zostali do opuszizenia 
swych placówek. Tutaj ponieśli Anglicy najpowa­
żniejsze straty. Jeszcze zadeklejszv opór stawili 
Niemcy Anglikom w Montauban i Fricourt. Tutaj 
trzeba było bardzo drogo okupywać każdą jiędź zie­
mi, zbroczonej krwią dwóch najpotężniejszych prze­
ciwników, którzy stanęli teraz do zapasów ostate­
cznych i decydujących może o przyszłym wyniki/ 
wojny.

ftSalki artyleryi nad dJar^arsm.
Sprawozdawcy gazet paryskich donoszą o gwał­

townym ogniu działowym na lewym brzegu Warda- 
ru. Francuscy lotnicy przelatują aż do Ruppel, przy- 
czem częstokroć podpalają zboże w dolinie Strumicy

Halki w Bukowinie.
Do „Voss. Ztg.” donoszą z Bukaresztu: W Bu­

kowinie jako i w Rumunii panują od kilku dni stra­
szne upały Mimo to toczą się w Bukowinie walki 
bardzo gwałtowne W dolinie Putna otrzymali Ro- 
syanie znaczne posiłki i atakują wściekle. Ogień au- 
stryackich dział i kartaczownic odparł zwarte ich 
masy z krwawemi stratami. Pod Kirlibaba przeszły 
wojska austro węgierskie do ataku. Walka "trwa już 
24 godzin. W wielu miejscach przyszło do walk 
pierś o pierś. Austryacy utwierdzają pospiesznie 
okolił g Jacobeni, gdzie spodziewać się można gwał­
townych ataków rosyjskich. Pod Kołomyją szalej? 
także od kilku dni gwałtowne walki.

ffowe ataki rosyjskie.
Korespondent „Lokal Anz.” pisze pod dała 6-gc 

lipca. co następuje: Nieprzyjaciel ściągnął na zachód 
od Kołomyi, iak i wzdłuż Dniestru nowe posiłki 
i odniósł przez to w środę nowe postępy. Z powo­
du trwającego tak od północy jak i na południe od 
Dniestru náporu, cofnął generał Bothmer swoje woj­
ska, walczące na zachód od strumyka Koropiec poza 
ten strumyk. Także i w walkach wokoło Kołomyi

Rzucił się więc naprzód, o ile na to pozwalała 
kamienista i ciernista drożyna. Zaczęło się dzikiem, 
wściekle polewanie. Murzyn w potężnych susach, jak 
spłoszony jeleń przesadzał zalegające drogę odłamy 
skał, a nasz porucznik niemało się musiał natężać, 
by go choć z oka nie stracić. I żołnierze brali udział 
w tych oryginalnych wyścigach, ale daleko za parą 
naszych bohaterów Nagle przed ściganym bandytą 
rozwarły się zarośla i tenże znalazł się na wysokiej 
gładkiej płaszczyźnie.

Teraz przyspieszył jeszcze biegu... a tuż za nim 
pędził Peredo, W okamgnieniu zwrócił się ścigany.
G swych stóp ujrzał on przepaść, zionącą śmierci 
oddechem. Wyjścia nie by o. Ucieczka niemożliwa. 
Postanowił zatem czoło stawić oficerowi, który wsku­
tek szalonej tej przechadzki bez tchu za nim dążvł 
Obaj zdziwieni w tył się cofnęli. Przy bladem świe­
tle księżyca poznali się nawzajem.

— Poddaj się, Miguelu ! — zawołał žolmerz. — 
W każdym razie jesteś zgubiony !

— Ťak sądzisz, don Peredo ! — zaryczał bandyta 
i z błyskawiczną szybkością zmierzył pistolet ku swe­
mu prześladowcy.

— Przeklęty szatanie ! — krzyknął miodztemec, 
i odrzuciwszy płaszcz, a korzystając z chwilowej 
chmury dymu, z dobytym sztyleiem wściekle rzucił 
się na wroga.

Zanim ten ostatni zdołał się poruszyć, ostre, zi­
mne żelazo znalazło się miedzy jego żebrami, a czer­
wony, gorący strumień krwi zbroczył pierś nacierają­
cego. Walczący chwycili się wpół i rozpoczęły się 
śmiertelne zapasy na skalistej płaszczyzn .

Zwycięstwo długo się wahało, dopóki nie dały 
się słyszeć kroki nadciągających żołnierzy. Negr po­
wziął rozpaczliwą decyzyę. Z największym wysiłkiem 
cisnął przeciwnika o ziemię, a chwyciwszy go za pas, 
Dnr7ał sie staczać ku mznadlinie wraz z swi im de- *

żarem. Peredo odczuł całą grozę swego poł gżenia. 
Ręka ze sztyletem spoczywała w korcznwem objędu 
negra, który swoją rękę wpił w skórzany pas olice- 
ra, by wroga za sobą podągnąć. Już tułów murzy-, 
na zawisł nad przepaścią, gdy Peredzie zabłysła myśl 
zbawienna. Przerażenie natchnęło go nową siłą; 
szamocącego się negra ugryzł w łokieć. Uwolniony 
tak rękę skierował ku swoim biodrom j ostrym szty­
letem przerżnął ów fatalny pas skórzyny.

— Caramba ! — zawył wściekły bandyta, staczająt 
się w czarną otchłań.

Zapózno poznał cały manewr porucznika.
Prawdopodobnie j Pereda nawet mimo szczęśli­

wej tej mysu byłby się samym ciężarem dała i siłą 
poiężnego ciosu za’ negrem potoczył, gdyby me żoł­
nierze, których silne ramiona w samą jeszcze porę 
zatrzymały ulubionego dowódzcę. Dopiero teraz 
uczuł Peredo bolesną ranę w piecach; utkwiła w nich 
kula negra. P0 możiiwem w danych okolicznościach 
opatrzeniu rany, oddział wziął się do odwrotu. Do­
tarłszy do gościńca, zawiadomiono o wazystidem ka­
pitana, a trzech ludzi udało się na cdsríárante zwłok 
murzyna. Po upływie pół godziny na improwizowa­
nych z karabinów noszach, przynieśli żołnierze ban- 
oyię i złożyli olbrzymie cielsko na wory mulm-a 

iguel nie skonał jeszcze, ale był bardzo ciężko ran­
ny. Wskutek zawadzenia o sterczący odłam skały 
miał on obie nogi zgruchotane, a skóra czoła na 
oczy mu spaaała. Odzież była poszarpani j krwią 
zbroczona, a rozpięta faj a (kaftan) ' koszula uwido­
czniały głęboką ranę, którą poniósł w waict z ofice- 
rem. Jak podcięty dąb leżał na ziemi czarny olbrzym 
i szklą nne swe oczy wlepił w demtH oezgwiezdae 
niebo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



fagnwoyi się Sw)«r> napływ posiłków rosyjskich. 
Nieprzyjaciel zdołał wznowić swe ataki na zachód 
od Kołomyi, po obu stronach doliny Prutu i nasza 
linia została wycofana z powrotem poza Sadzawkę, 
tfalki wszakże toczę się wszędzie nadal, także i koło 
Styru i Kołek oraz na północ od tychże.

Sprawozdanie francuskie.
(wtb.) Z 6 lipca po południu: Na północ od Somme

Bioczono w ciągu nocy kilka miejscowych utarczek. Na po­
łudnie od Somme minęła noc na większej części frontu spo­
kojnie Kontratak wemiecki na Belloy został z łatwością od- 
nartv ' M jęliśmy dotąu 76 dział i kilkaset Ka rao.nóv. maszy­
nowych - Po obu t zegach Mozy nic było żadnej akcyi 
t iechoty Niemcy ortrzeliwali drugie nasze linie w okolicy 
Chattancourt. Dość żywe walki artyleryi były w odcinkach 
Heury i lam Lumm. W Alzacyi wtargnął jeuen oddział fran- 
oiski do rowu niemieckiego w okolicy Burnhaupt i zastał
go p$nym jfrP JlCCZoIi:il, po obu stronach Sommy usiło­
wał nieprzyjaciel wczoraj ruszyć przeciw obu skrajnym skrzy­
dłom odcinku francuskiego. Nie osiągną! jednak skutku ża­
dnego. Między Estrees i Belloy poniósł nieprzyjaciel ciężkie 
straty. Dwie kompanie wzięte z dwóch stron pod ogień na­
szych" karabinów maszynowych i zniszczone kompletnie. — 
Wa lewym brzegu Mozy dalszy ciąg czynności wojennych
Odcinku Chattancourt. Na prawym brzegu 

rzyjaciel lasek Fumin, bateryę Damloup i La Laufee. W 
-yngii ogień naszej artyleryi spowodował wybuch nie

w
ostrzeliwał nie- 

W Lo­
taryngii ogień naszej anyieryi spowoaowat wyoucn niemie- 
Ęaego marazynu amumcyi.

Lotnictwo: W nocy na 6 lipca rzuciła jedna z naszych 
eskadr liczne bomby na lir .ę kolejową z Ebham do Nesle. 
fsfa dworcach w Ham i Voyennes \, ybuchły pożary. Tor 
szkodzony w wielu miejscach.

Sprawozdanie an^i^skle.
(wtfi.) Z 6 lipca: Koło Thiejjval posunęliśmy się ka­

wał naprzód i wzięliśmy jeńców. Na poiudnit od kanału La 
Bassee wykonaliśmy ataki na iront nieprzyjacielski pod osło­
ną chmur gazowych i dymnych. W jednem miejscu zabraliś­
my 40 jeńców jeden moździerz i 1 karabin maszynowy. Dalej 
wykonaliśmy napad skuteczny na nieprzyjacielskie rowv komu­
nikacyjne na zachód od H’ilb'ch, Oburzyliśmy, stanowisko ka­
rabinów maszynowych, zabiliśmy licznych Niemców i wzię­
liśmy jeńców.

Drugie sprawozdanie z 6 1 pc* Pn gwałtownem ostrze­
liwaniu artyleryą uczyniliśmy w kilku punktach głównego pola 
bitwy postępy. Ciężkie chmury utrudniały czynność lotniczą, 
jeden jednak samolot angielski obrzucił kolo Baupaume z wy­
sokości 300 stóp bombami pociąg, wiozący posiłki niemieckie, 
jedna angielska ciężka baterya wzięła na cel będący w mai 
šzu oddział artyleryi niemieckiej, przyczem żabio wielu ludzi. 
"Wycieczka fizylierów walijskich mała ten skutek, że trzy 
nieprzyjacielskie podkopy minowe zostały zburzone; przytem 
*abito 150 nieprzyjaciół a 43 wzięto w jefistwo.

Sprawozdanie rosyjskie.
(wtb.) Z 6 lipca. front zachodni: Na południe od

pińskich błot osiągnęły wojska nasze wczoraj znowu znaczne 
ico.zyś« i. Pod Kościuchnówką wzięliśmy całą jedną bateryę 
S licznych jeńców; 12 oficerów i 350 żołnierzy wpadło w na­
sze ręcr. Na północ-zachód cJ Raźnie/ nad Styrem (1 kim. 
na północ od Kolek) zabraliśmy wczoraj 2 działa, 3 karta­
czownice i przeszło 2300 jeńców. Nu pólnoc-w chód od Gru- 
ziafyna (17 kim. na zaclud od Kolek) zajęliśmy rowy nie- 
j irzyjacielskie, biorąc 300 jeńców i jedną kartaczownicę.

Galicya : Po przygotowaniu artyleryą atakowały wojska
ztaaze energicznie na zachód od dolnej Słrypy, na prawym 
brzegu Direatiu. Nieprzyjaciel został pobity. Wojska nasze 
dotarły aż do dopływów Dnicsti u: Koropice i Suchodołek.
iff ciągu dni- wczorajszego wzięliśmy 5000 jeńców i 11 kar- 
• umownie. Po naszej stronie padł dzielny kapitan sztabu ge­
neralnego Regolubski. Podczas ataku naszego na wieś Bar­
tnik«, na wschód od Monasterzysk, użyli Niemcy przeciw nam 
płynów płonących. Z powodu tego zostali wszyscy Niemcy 
po zajęłiu wsi zabici bagnetami. Wzięliśmy 1000 jeńców. 
Około 20 kozaków przepłynęło wczoraj Dniestr pod wsią 
Doliną, wzięli w jeństwc 5 oficerów i 108 żołnierzy i zdo- 
byti jedno działo.

Front północno - zachodni: Pod Rygą i Dźwińskiem 
«tarczki i żywy miejscami ogień arb 1eryi. Pod Baranowi- 
■czarni rozwijają się walki ku naszej korzyści. W czasie od
3 J?° w jeństwc 74 oficerów, 4 lekarzy
pułkowych i 3040 żołnierzy.

Sjpr? wozdaitie whm
dale; i, ^ ciągu wczorajszego dnia prowa-

2 AdrS i Adygą i Sugana. W do
pod mSym na?orem odkrvwaiać n S‘Çu “iePr7Waciel Pow°l1
dla obrony przygoto^ch ^f Ï T batf> n? Pozycyac1}’ 

czynność arty& n^a płaskowzgórzu Asiago gwał- 
r—jelle oiCÎZ!,-i pr?CCIW lini0nl nieprzyjacielskim.

STïÂVffii T w Ta äjMariino wyrzucał O'cprzyjaciePgazy0 duszM* * c-?C'nt:u 5811 
liniom; nie uczynił nam jednak ? S P-rze°,W aas&2
od Selz odparliśmy atak przeciw wsc^0^
nas zdobytym. pozycyom, niedawno przez

Wojna na woran»
„Peepodiy” Y ”, Annie AndSon^TíS i PaíOW<E* 

wieczorem zatop'one przez niemiecka ,wcz°r~lZałogom pozwolono wejść do łodz!, p^nkfz^”ły

lipca. Lloyd donosi z 
stał przez niemiecką łódź podwodnrz4tonLtuDł Z°‘

wysadzone na ląd.
(wtb.) Londyn,

Sunderlandu: Okręt angielski „Hercu”. 885 ton

Z ąecf chwili.
N1E M C Y.

- (Zastępca prezydenta Batockie-
O.) J** SJLdt°^adu]e ,”Lo£z- Ztg.” zą źródeł

urzędowych, został Rezydent policyi łódzkiej v. On- 
neu powołany do Beri ma jako zastępca ~—J- • 
urzędu żywnośooweg^Batockiego.

« C ST A.
— (Układ rosyjsko-japoński.) Peters­

burskie biuro telegrah:zne donosi, iż w Petersburgu 
podpisany został przez ministra spraw zagranicznych 
Sazonowa i jap nskiego ambasadora Montono układ, 
na mccy którego oba państwa zapewniają sobie wza­
jemne ^oparcie celem utrzymania pokoju w wscho­
dniej Azyi.

— (Smutne wieści ze Syberyi.) Ze 
Syberyi dochodzą coraz smutniejsze wieści o poło­
żeniu znajdujących się tam wygnańców polskich. Wy­
gnańcy ci sami apelują do rzą< lu piotrogrodzfciego, 
żeby nie pozwolił na zupełne wytępienie ich.

— (Rosyjskie wydatki na jeńców 
wojennych.) Według prawideł, zatwierdzonych 
przez cara, wydatki na utrzymanie i wyżywieni jeń 
ców wojennych, zajętych w Rcsyi ^ przy rou nach rol­
nych pokrywane są przez rząd piotrogrodzki, w ilo­
ści 10 ruch na głowę przyczem resztę wydatków 
winien pokryć zarobek jeńca samego. Z^ powodu 
wielkich wydatków rządu na utrzymanie jeńców ro­
syjski minister spraw wewnętrznych polecił obecnie 
poszczególnym gubernatorom, aby zwrócili uwagę 
ziemsfw, że pomoc rządowa na utrzymanie encow 
zależy od oszczędności ziemstw i prócz tego od wy­
sokości pobieranych przez Jemstwa sum, wytrąan 
nych z zarobku jeńców. Wobec dzisiejszego utru 
dnionego stanu finansów rosyjskich, pisz,. w swym 
okólniku Stuernicr, wydatki niezwiązane z potrzeba­
mi obrony państwowej, winny być należycie zmnki 
szone Minister polecił pod koniec gubernatorom 
uprzedzić instytucye ziemskie, iż ziemstwa mogą liczyć 
na pomoc rządu w sprawie utrzymywania i strzeże­
ni jeńców wojennych, będących w ich dysppzycyi 
tylko wtedy, gdy wydatki na zaopatrzenie ieńca w 
odzież, bieliznę i obuwie zostały ograniczone wsku­
tek wielkich trudności, jeżeli ziemstwa pobierają dalej 
50 procent z zarobków jeńców i wreszcie, gdy wy­
sokość płacy zarobkowej jest lal ustanowiona, iż 
sumy, pobierane z zarobków jeńców, pokrywają wy­
datki demstw na utrzymanie i strzeżenie jeńców, 
przez co zniżają wydatki rządowe.

FRANCYA.
(Jak się zachowuje ludność fran­

cuski wobec fanfary zwycięstwa.) 
Ostatnie doniesienia francuskiego i angielskiego szta­
bu o odniesionych zwycięstwach przyjmowane były 
— jak donosi prasa paryska — przez ogół ludności 
paryskiej z wielkim spokojem. Nie wywieszona ani 
jednej chorągwi, nie wzniesiono ani jednego okrzyku 
radosnego, nie urządzono ani jednej manifestacyi. 
Ludność zachowała się wogćie z wielką godnośf ą, 
wiedząc jakim kosztem te sukcesy bywają okupywane. 
Kilka pism francuskich nawoływało zresztą ludność, 
aby powstrzymywała się od zdobienia domów z po­
wodu zwycięstwa — wszelkie objawy takiego rado­
snego uniesienia podczas wojny są niegodne imienia 
kulturalnego narodu

ANGLIA.
— (Pierwsi ranni przybywają do 

Anglii.) Z Londynu donoszą, iż od kilku dni 
przybywają do rożnych miast pociągi przepełnione 
wielką liczbą rarnych. Są to przeważnie lekko rann., 
których meżna było przetransportował i należą do 
pułków szkockich, które rozpoczęły wielki atak. Lu­
dność wita ich wśród objawów sympatyi, lecz w 
skupieniu. Wagony zasypywane kwiatami. Żołnierze 
śpiewają, palą fajki, wznoszą okrzyki, jakby nie byli 
ranni.

-(Angielska blokada.) Z Krystyanii 
donoszą do „Voss. Ztg.”: Także tutejsza gazeta
„Verdensgang” otrzymała z Londynu poufne donie­
sienia, z których wynika, iż rząd angielski prowadzi 
ze wsrystkiemi państwami neutralnemi układy, ma­
jące na celu wstrzymanie całego wywozu z tych kra­
jów do Niemiec. W tym celu zamierza Anglia zaku­
pić nietylko całe żniwo z państw neutralnych, o ile 
ono nie konieczne dla własnych potrzeb, ale także 
wszystkie inne towary, których mogłyby Niemcy po­
trzebować.

— (Zmiana ministrów.) Urzędowo do­
noszą, iż lord Derby zamianowany został podsekre­
tarzem stanu w ministerstwie ivojny, Lloyd George 
ministrem wojny w miejsce Kitchenera, a minister 
spraw zewnętrznych Orey wyniesiony do godności 
para angielskiego.

RUMUNIA.
— (Rada koronna.) Gazety budapeszteńskie 

donoszą iż w Sinaia odbyła się pod przewodnictwem 
króla wie’ka rada koronna. Przywódcy partyi kon­
serwatywnej, którzy mieli po radąie posłuchanie u 
króla oświadczyli, iż Rumunia jest silnie zdecydowa­
ną nadal pozostać neutralną i na przyszłość nie 
ścierpieć żadnego naruszenia granic.

— (Socyaliści rumuńscy przeciw 
Rosy i.) Do „N. W. Journal” donoszą z Budape­
sztu W Bukareszcie odbyło się zebranie, zwołane 
przez socyalistów, które poprzedziła wielka demon- 
stracya, skierowana przeciw rusofilskim politykom. 
Na zebraniu uchwalono: „Robotnicy oświadczają, że

<m,,tej me ściernią afty pocrszcztfwacze tao wtrjstf 
ustawicznie teroryzowali rząd rumuński.! Skutkiem 
tego bowiem kraj napotyka na przeszkody w żyda 
gospodarczem, na uciążliwości w imporde, co pod­
trzymuje drożyznę. Robotnicy domagają się od rządu 
deklaracyi, że pozostanie do końca wojny neutralnym.”

Po zgromadzeniu udali się uczestnicy przed jco 
selstwo rosyjskie z okrzykami: „Precz z Rosyą ! Precz 
z r rosyjskimi szpiegami !” Następnie ruszyli przed ~c- 
dakcyę „Universulu”, wołając- „Precz z Take Jo- 
nescu ! Prtcz ze sługami Rosyi !” Policya w końcu 
rozproszyła demonstrantów.

GREC Y A. -
— (Rząd grecki domaga się wy­

puszczenia uwięzionych oficerów na 
v o I n o ś ć.) Grecka rada ministrów postanowiła 

przez swych posłów w Paryżu i Lonć /nie poczynić 
kroki celem v'ypusz^zenia na wobość uwięzionych 
w Salonikach 10 oficerów greckich.

Wiadomości i bliższych i dalszych stron.
Bytom- (Mięso). Karty na mięso upoważ* 

niają w bieżącym tygodniu od 10 do 16 lipca do za­
kupu % funta mięsa na osobę. Zanuast mięsa mo­
żna na karty nabyć innych towarów mięsnych. —- 
Z powodu przełożenia targów na wtorki i piątki 
wolno rzeźnikom, którzy nie prowadza otwartych 
składów, w piątek sprzedawać mięso. W czwar­
tki będą rzeźnicy tak jak dotąd mięso sprzedawał

Świętochłowice. Na kopalni »Niemcyo 
zatrudnionych jest wielu inwalidów- Zarobek ich 
dzienny wynosi od ?,0 do 3,— mk. Rzadko który, 
z inwalidów dochodzi w miesiącu wraz z rentą 
do 100 marek. Wielu z nich ma jeszcze liczne ro­
dziny i jeśli zarobią w miesiącu 100 marek, to wo- 

1 bec panującej drožyznv trudno im się utrzymać.
I Istnieją wprawdzie dodatki 20%, lecz otrzyma ię 
! tylko 1er, co przepracuje wszystkie szychty, kto 
I zaś me przepracuje wszystkich szycht, ten dodatku 
'• nie otrzyma. A wiadomo, że kości inwalidzkie nie 
[ zdatne są do ciągłej i wytężonej pracy. Na innych 

kopalniach jest nieco lepiej, niż na kopalni »Niem­
cy«, na cgól jednak mało się troszczą zarządy ko­
palń o byt inwalidów. A przecież judzie ci pozo­
stawili zdrowie i siły w przedsiębiorstwach prze. 
myślowych, które wypłacają tłuste dywidendy!

Katowice. (Nieszczęście). Robotnika 
Mansfelda z Załęża pracującego przy ekspedycyi 
pakunków na tutejszym dworcu spotkało pieszczę-' 
ście, albowiem wpadł pod koła ruszającego pocią­
gu, vskutek czego odniósł poważne okaleczenia gło­
wy i złamanie ramienia.

Mfkulczyce- (Los górnika). Górnik Siko­
ra, zatrudniony w kopalni »Abwehr«, wpadł do szy 
bu »Elżbiety« sięgającego 490 metrów głębokości- 
Zwłoki Sikory, które wskutek upadku zamieniły 
się w bezkształtną masę, zawieziono do lecznicy 
górniczej w Zabrzu.

Zahnrze (Czyje to dziecko?) Pr*y.- 
trzymano tu 6-letnie dziewczę, które nie .umie po­
dać miejsca zamieszkania. Nazywa się, jak ;amc 
podaje, Gertruda Heinisch. Dziewczę to umiesz­
czono w lecznicy w Zaboří u.

Opole- (Z sądu przysięgłych). Prze 
ciw rolnikowi Działasowi z Łęki pod Kluczborkiem 
i przeciw okolicznościowemu roootnikowi. a zara­
zem pokątnemu pisarzowi Wilczkowi z Wołczyna 
toczyła się rozprawa sądowa. ,Ten ostatn. napisał 
Działasowi w pewnej sprawie procesowej podanie 
do sądu, a ponieważ uprawianie pokątnego pisar­
stwa było mu zakazane, namówił Działasa, liby 
przed sądem ławniczym w Wołczynie zeznał, że 
on sam (Działaś) podanie napisał. Śledztwo wy­
kazało, że Wilczek jest winnym namowy do krzy­
woprzysięstwa, które Działaś popełnił- Sąd «rzy 
sięgłych skazał Wilczka na rok i 9 miesięcy tumui 
kar lego, zaś Działasa, który się do winy przyzna!- 
na 9 miesięcy więzienia. — W dalszym e;ągu ska­
zano parobka Józefa Bartosika z Kocianowic na 
3 miesiące więzienia za próbę dokonania gwałtu.

Wróblin (w pc w. opolskim-) Dwóch rosyj­
skich jeńców, którzy tu byli do pracy przysłani., 
uciekło, lecz przytrzymał ich w pobliżi Jełowy pe­
wien urlopnik, leden z jeńców został wystrzałem
lekko zraniony. ..

Świdnica. Osobliwy wypadek zdarzy! 
się w Strzelcach pod Świdnicą. Rój p&zcz ^ł osiadł 
na gałęzi drzewa, więc parobczałc u/iaściciela 
wszedł na drzewo, by siekierą uciąć odnośną ga- 
łęź. Nieszczęście chciało, że chłopakowi wypadła 
siekiera z ręki i ugodziła stojącego pod drzeweił 
krawca Schöbla całą siłą w głowę. Siekiera roz 
płatała nieszczęśliwemu czaszkę i utkwiła w męz- 
gu. Ciężko rannego odstawiono do domu chorych 
w Świdnicy.

Poznań. (Masło dla pana burmistrza.) 
Wobec trudności w uzyskaniu środków żywności, 
jak naprzyklad masła, słyszy, się nieraz głosy, czy 
też wszyscy konsumenci równo bywają traktował 
Uszczypliwe języki śmiały niedawno nawet twier-/

iAC.:Ł,/d|ne Seliokoiadenhaus -ii, Gliwice> UL WUhelmowska 20- Zabrze, u. Następcy tronu 137; Swletocb'owice, ul. Dworcowa 1; Kal jwice,. ul. ürundmanna 13;
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ozie, ze naprzÿkîad naďlmrmistrz miasta Poznania 
i przewodniczący Rady miejskięj cieszą się szcze- 
góhilejszęini przywilejami i względemi, i że otrzy­
mują tygodniowo po 10 funtów masła. Na podsta­
wie tych pogłosek — jak donoszą gazety poznańskie 
*— redaktor jednego z tutejszych pism niemieckich 
zainterpelował na pewnem zebraniu nadburmistrza 
żądając od niego wyjaśnienia i wytłómaczenia się. 
Pan nadburmistrz oczywiście odparł zarzut ten z 
oburzeniem i zagroził nawet dochodzeniem sądo- 
wem przeciwko każdemu, ktoby śmiał wystąpić z 
tego rodzaju insynuacvą-

Na podobném tle zaszła zabawna historya w pe­
wnem miasteczku pod Ebei swalde, jak dososi o tern 
»Eberswalder Zeitung«. Pewna kobieta' posyła do 
składa swoją małą córeczkę po pół funta masła. 
Właściciel składu oświadcza dziewczęciu, że cały 
eanas już rozsprzedany. Dziewczynka nie chciała 
tię jednak pozwolić tak łatwo zbyć niczem, zwła­

szcza. że matka potrzebowała bardzo cokolwiek 
masła. Dziewczynka prosi i prosi i prosi, by jej 
sprzedano choć od.obinę masła, gdy wtem odzywa 
się dzwonek telefonu, i dziewczę słyszy, jak wła­
ściciel składu mówi do sprzedawaczk.. »Pan bur­
mistrz życzy sobie 5 funtów masła. Możemy mu 
tyle odstąpić?« Na pytanie to odpowiedziała sprze- 
dawaczka potakująco. Na to dziewczynka powtó­
rzyła jeszcze raz prośbę swa o oddanie jej żąda­
nego nół funta, lecz i tym razem nadaremnie. Mała 
opowiedziała zdarzenie matce, która, nie namyśla­
jąc się długo, udała się niezwłocznie osobiście do 
odnośnego składu i zażądała owe 5 funtów masła, 
które pan burmistrz zamówił poprzednio telefonem. 
Właściciel składu odebrał faktycznie rieniądze i bez 
wszelkich podejrzeń wręczyi jej towar.

Przypuszczać należy, że powyższe zdarzenie 
polega ra rzeczywistości, bo inaczej redakeya rze­
czonej gazety nie ośmieliłaby się podawać tego do

— O sztandar Dolski z r. 1831- Korespovidenl 
dDz. Nar« pisze z Genewa ; Przed niejakim czasem 
zamieściła paryska »Polonia« wiadomość, że rząd 
roswjski zamierza zwrócić »pułkowi ułasów pol­
skich przy armii rosyjskiei« sztandar pierwszego 
pułku ułanów z r. 1831. Z tego powodu przesyła 
dr- Henryk Gierszyński »Polonii« pismo, zamiesz­
czone w numerze 25 tego tygodnika z 17 czerwca 
br. Brzmi ono: »tJłanj polscy w r. 1831 nie pozwo­
lili sobie zabrać sztandaru ani na szosie siedlecko- 
fbrzeskiej, gdzie byli zwycięscami, ani w nieroz­
strzygniętej bitwie ostrołęckiei, ani w dwudniowej 
bitwie warszawskiej, w której. nie brali udziału. 
Wogóle sztandary pułków polskich w 1831 r- nie 
były brane, lecz złożone były w arsenale warszaw- 
SKim Natomiast zastąpione zostały w bitwie gro­
chowskiej i innych, biatemi chorągwiami, na którycn 
wvpisane były słowa- »Za naszą i waszą wolność«. 
Chorągwie te były umyślnie porzucane przez woj­
sko polskie. Dwie z nich »dobyli« kozacv na ziemi 
po bitwie grochowskiej i zanieśli je z tryumfem Dy- 
biczowi, a ten, w nagrodę, zamiast orderów, kazał 
im dać baty. W następstwie tego, kozacy strzegli 
słę bardzo »zdobywania« polskich sztandarów. Nie 
mnie] los prawdziwych sztandarów polskich stał się I 
bardzo smutnym. Podczas pospiesznego opuszcza- I

nia Warszawy, w nocy z 7 na 8 września 1831 r., 
zapomniano o nich zupełnie. Moskale znaleźli je 
w arsenale. Wprawdzie według urnowa kapitula- 
cyjnej z Paskiewiczem Polacy wydali Moskwie 
most praski z warunkiem, że im, w zamian wjlno 
będzie wvwieźć z Warszawy w ciągu 48 godzm 
wszvstkle przyborv wojskowe płaszcze i marerya- 
ły ubiorczc dla 30 tysięcy wojska, żywnoś: i furaż 
na tydzień dla 50 do 00 tysięcznej armii- Rosyame 
przecież most zajęli zaraz w połmidnle dnia 8-go 
września. a>e z wydaniem materyałów woisk owych 
nie spieszyli się wcale. Jenerał Berg zapewniał 
chytrze naszego jenerała Małachowskiego, że Pola­
kom na wywóz swoich materyałów udzieli pięciu 
dni czasu. Z drugiej strony Witte, nowoinianowany 
gubernator moskiewski miasta, zapewniał ienerala 
Diakońskiego, który pozostał w mieśc;e dla kiero­
wania wywozem, że nie może wydać materyałów 
bez zezwolenia Berga, a Berg pojechał był do Mo­
dlina, w celu dalszego prowadzen'a układów. Tak 
więc Moskwa zwlekała z wypełnierrem tego pun­
ktu kapitulacyi. a wreszcie widnem się stało, że o 
wydaniu materyałów nigdy na ,eryo nie myślała. 
Zabrała wszystko wraz ze sztandarami, spoczywa­
jącymi w arsenale. Wogóle cały koniec kampanii 
r. 1831 był nie zwycięstwem, ale całcm pasmem wy­
biegów i oszukaństw, którym Polacy naiwnie wie- 
rzy'i.«

»Polonia« dodaje do pisma dra Gierszyńskiego 
uwagę, że wyjaśnienia iego są najzupełniej zgodne 
z prawdą historyczną.

publicznej wiadomości. "Zachodzi tylko pytanie, czy 
burmistrz dostał też jeszcze swoje pięć funtów.

Czarnków-Wieluń. Dopełniający wy­
bór posła do pruskiej izbv poselskiej w miejsce 
zmarłego prezydenta sądu Vierecka w ckręgu vv>- 
torczym czamkowsko - chodziesko-wiei ińskim oi 
oęd7ie się w miesiącu wrześniu Prezes rejeneyi 
bydgoskiej wyznaczył prawybory na 23 sierpnia, 
a wybory na 6 września. Komisarzem wyborczym 
mianowany został landrat baron Plettenberg w Cho- 
dzieżu.

Berlin. (Okrutna matka.) Prz^d sądem 
ławniczym w Berlinie stawała zamężna Eliza Me- 
gow. oskarżona o znęcanie się nad swem dzieckiem 
Syn jej nieślubny, uczeń szkolny 6-lstni lanack, by! 
najpierw u swej babki. Kiedy matka jego wyszła 
za mąż. wzięła go do siebie: odtąd nastały dla
chłopca męki i katusze, .lak sąsiedzi stwierdzili 
matka biła go w najokrutniejszy sposób. Czasem 
budziła go z twaredgo snu i biła w nielitościwy spo­
sób. Kiedy mieszkająca pod nią sasiadka nie moj 
gła znieść żałosnego krzyku dziecka i pobiegła dc 
okrutnej matki, by jej czynić z tego powodu wy­
mówki, spostrzegła, że chłopak cały bvł siny od bi­
cie. Również i inni sąsiedzi widzieli, le chopiec 
miał grube pręgi na głowie i plecach. Znawca, dr. 
Magedom. potwierdził w zupełności zeznania świad­
ków, kiedy chłopca w końcu matce odebrano. Ze­
znał on. że na plecach znajdowało się 30 do 40 
pręg a siedzenie skutkiem bicia było zaognione. Sąd 
skazał okrutną matkę na pół roku więzienia.

Warszawa. (Żonglerstwo wyznanio 
w f-) W Warszawie niedawno temu był sadzony nir 
jaki Maks Szpiwak, który na zapytanie przewodni 
czącego, jakiego jest wyznania, odrzekł, że jest ży> 
dem, lecz był już ewangielikiem, prawosławnym i ka 
tob'kiem.

Budapeszt- (Przemycanie mąki w t r li­
rai i1 i 2 ) O pomysłowym sposobie przemycania 
mąki donosi »Pester Loyd«: W tych dniach uwagę 
strażtnków skarbowych na dworcu południowym 
Budapeszcie zwróciła uwagę skrzynia, nadana do 
stolicy , rzez towarzystwo pogrzebowe »Concor­
dia«». Ciężar skrzyni zwrócił uwagę straży. Gdy 
trumnę otwarto, znaleziono w niej dwa worki prze­
dniej mąki, którą tą drogą usiłowano przemycić.

Nakładem i czcionkami „Katolika’’, spółki wyda­
wniczej z ograniczoną odpowiedzialnością w Bypmiu. 
Redaktor odpow.: Adam Napieralski w Bytomiu.r Tylko

do 2-go s eronia
sprzedaję wszelką

"I
garderobę męską
- i dla chłopców - ń-

bez znaczków do 
nabywania odzieży

t
Bytom G.-S., Rynek 24

Telefon t>45
Największy specyalny dom eleg. 
mody dla panów i chbDCÓw, 

gotowej i podług miary

Kt» ma zbytnie pieniądze ?
Ter niech Je wpłaci 4o naszej Kasy 

maoBçantôev, . «trzyma 
1 37 u łgnodnlowem l

». jn
0 Obił aamy procent od 1116 każdego mieś.

1 Kto poiczejo e pożyczkę ?
JTen niech się do nau oda; dajemy 

p<życy!k» nr weksle za odpłatami kwar* 
<| ;ainem i zr łezki n. budowle.

3®k luiîovy — Volkslsifflk
$ e. G m u. H.
* w Kr6,J M«*cie. ni. Rtrndfa 8.

we własnym domu na parterze 
- fk J“* P° iaząa obecnei wojny dla public», 
nosci otwarty rglko od 9 -12 przedpołud.
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Na lula dc 
rcttertitt!

Tanie opony (mantle) mk.
7 00 7.80, 8.00. 

Trwale wąże gumowe mk.
ceny na zapytanie. 

Szczególnie mocne opony 
mk. ».00,9,50,1?= 00,11.00", 

12.00.
Znakomite kofa dir panów 
mk. 84, 9S, 104 128 i t d. 
Eleganckie la. kola dla pań 

rak. 100, m, 125 it.1 
Wszelkie części do rowerów 

najtaniej.
- Wysyłka z< zaliczkg. - 
Ilustr. katalog za darmo.

f. Verhexen,
Frankfurt a. JVtr im.

Swrerzb
i inne choroby skórne

usuwa

Puszka 5 1 3 mk. Tylko 
prawdz. do nabycia przez

apte!:; Hamburn-Cillbiock.
■f ...2rkisc' 1er 

BrusUaM TT
V, butelki 60 len., */, but. 
1 mk. zpuktraity 'przy 
przeziębieniu gardła 
również n i kaszel, spe- 
cyalnie dla dzieci, do 
nabycia w drogeryi 
Cesarza Franciszka 
w Bytomiu Q.-S.

Kilka

wozów roboczych
sanki do c;eżar<5w, jeden 
półkryty powóz, uprzęże 
i aarz ćzia rolnicze dpize-
dam .V. Hermann w
Nakle (Naklo O.-S).

W obecnych csasacîi 
3iaipewnieis7e piTOdze

to barftul
Przyjmujemy depozyta w każdej 
wysokości, począwszy od 1 mk.

i płacimy od nich 
•«% za tygodniowem 
.4% za ćwierCrocznem 
AWlo za półrocznem 
41/s% za rocznem 
5°jo za dwuletniem

w Błtomiu (Bubiíien B.-S.)
mica Dworcowa 37 fôah.ihofstr.)

i iwtokę woskową, która nie ucierpi an 
od wody lub śniegu, tworzy obuwi
Cr. Oenlncr’a ołejno-wosk. błyszczy!?

Nigri n

VERDUN
Na dalszy ciąg walk polecamy oo 

dopiero zestawioną

• osÉrç .arią ‘ j okolicy -
1:100000

Wp Iki podział na mapie dozwala Da 
dokłedne podanie pu, jdyńczych czg 
ści, jak gór, zabudowań 1 t d,; las 
jest zielony, forteoe i forty czerwono 

naznaczone.
Cena 40 fen., z przesyłką 45 fen.

Zanii /lenia pod adr. :
KSIĘGARNIA »KATOLIKA« 

w Bytomiu.
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BacznośćI

Białe mydło do prania.
Wysyłam moje białe, 
miękie mydło (wolne 

od tłuszczu) bez zapachu, dobrze musu- 
J4°Ç. Pod gwarancyę nioszao liiwe dl i 
biel.zny. Do . zerowania eohodów, mebli 
jtd, nadaje aię bardzo dobrze. 100 It. 
69.00, 50 ft. 36.00 mk. 1 sk-zynka poozt na 
?robę(10ft. br.) mk. 6.95 za zanczką nielranko. 

Przesyłk kolejowe tylko za poprzedniem nadeałaniem 
V, gotówiĄ Wolna sprzeda:; bez znaczków. Staoyę 
kolejowy i pocztę podać. Liczne zamówienia dalsze.

R. OOo, Berlin 174 Hoizmarktstr. 54.
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uniemozl'wia wsiąkaiue wody do obuwia 
w przeciwstawibniu do kremu wodnego, 
który rozpuszcza się w wod-sie i farbuje 
ubranie przy mokrem powietrzu. Natych- 
mi istowa dostawt., również i Dr. ßentner’a 

iuizcz na ohuwie TrcnoSn i uniwersaliny 
tkii zez na skórą, zaw. tran. P1« katy wodzów. 
Fabrykant: Carl Gentner, chemiczna fabryka 

GDppingen (Wiirtt.)

Długą zyiiiią si orrç
ma na sprzedaż 

3 kopy
Michał Hajda,

Bismark huta, Bornstr. 96.

Im murowany
i 3 8/» morpów dobrego 
pole w dobrem położeniu. 
Z powodu choroby mam 
zamiar zaraz i.przeJać
Tomasz Łagodka, Mi­
kołów, ulica Kanałowa 2.

Dominium 3rynów
poszukuje od 1. sierpniu 
porządnego
parobKa do roi
(ewent. inwalidę wojsk j 
przv wysokiej płacy.

Jan Sporys
Bj'toni

ulica To.'Dc |ôr. K i 43
w domu mistrza piekar- 

„ kiego Kubalia.
-, u - Wszelkie ==*

reperacys
zegarów i zegarków 

kieszonkowych
wykonuję osobiście, jab 
wiadomo, d ibrze, prędko 

i taniol -'"-J

i

45644^^
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w ci j- jar a.
W^Jji wa j,ronue itranciinto?.

Prasa francuska została upoważniona do opubli­
kowania, ze wojska francuski:, wałczące nad rzeką 
Somme, stoją pud tiowôdztwfeuï gcneiaia i ocha. Na 
południe od Montauban łączy się lewe skrzydło fran­
cuskie z prawem skrzydłem angielskicm. W komuni­
katach opublikowanych przez agencye Havasa powie­
dziano, z jakiej przyczN ny posuwają się wojska an­
gielskie bardziej powoli, aniżeli wojska f-ancuskie. 
Dowództwo niemieckie, zdaniem Havasa, bylo prze­
świadczone, że armia francuska wskutek wielkiego osła­
bienia pud Verdun nie będzie zdolna do wszczyna­
nia wielkiej ofensywy, więc nie przygotowało się tam 
tak silnie, jak naprzeciwko frontu angielskiego. Ma­
jąc na północ od Sommy doskonałą sieć kolejową, 
mogą też Niemcy gromadzić tam więcej wojska, ani­
żeli naprzeciwko frontu francuskiego.

Straty francuskie mają być stosunkowo niewielkie, 
wskutek doskonaiego przygotowania terenu przez ?r- 
tyleryę francuską. W dalszej akcyi w pobliżu Gonimy 
nastąpi zapewne teraz mniejsza pauza, aby da i mo­
żność ciężkiej artvWvi podsunięcia się bliżej ku po- 
lycyom nieprzyjacielskim.

Jak się <5ap»lTB1sc płhunik 9»pirg^Gn 
na syjuacyą wclenną.

„Temps” publikuje wywiad ze znarym pułkowni­
kiem i krytyKiem angielskim Kepingtonem, który po­
wrócił cotylko z frontu włoskiego Repington jest 
pełen jak najlepszych nadziei i wyraża się z wielką 
pochwałą o wojskach włoskich, lecz nie szczędzi 
przytem i pochwa! dla armii austryackiej a zwłaszcza 
dla strzelców tyrolskich. Omawia on też i akcyę ro­
syjską, a* dla żołn>erzy rosyjskich m? słowa pełne 
zachwytu Posuwanie się Rosyan na Bukowinie i w 
Gahcyi uznaje Repington lako zaczątek wielkiej akcyi, 
która ma się na froncie tym rozegrać jeszcze. Od­
nośnie do ofenzywy angielsko-francuskiej jest Reping­
ton baidzo powściągliwy i powiada, że jest dotąd 
zbyt mało poinformowany i zna zbyt mało szczegó­
łów., aby módz wydawać jakiś sąd o akcyi tvch dwóch 
połączonych w zaciętym boju armii.

Na pytanie, jak długo wojna jeszcze może po­
trwać, odpowiedział Renington słowa następujące:

Vojna potrwa tak długo, dopóki Niemcy nie oświad­
cza, że mają już dosyć wojowania. Gd v będzie się 
w nich uderzało na wszystkich frontach bezustannie, 
noczuja wnet, że mają dosyć i zmienią swe arde 
b/laiP ‘ Tymczasem należy uzbroić się w cierpliwość 
á wytrzymałość.”

Sprzytn.srzeni nic spodzfe^pją się 
nadzwyczajnych ofenzywy.

„Matin” paryski z dnia 2 lipca kresli charaktery­
styczny obraz nikłych nadziei odnośnie do o enzywy 
obecnej, pisząc między innemi co następuje.

Po przeprowadzonych operacyach w C im, mii 
przekonano się, że doktryna przełamania mer rzyja- 
cielskiego frontu jest tak samo iluzoryczna, jak i ry­
cerska waleczność wojsk uderzających do ataku. L te­
go powodu tez n>t silimy się bynajmniej, aby przez 
wszczętą obecnie ofenzywę uzyskać te rezultaty, ja­
kich wsryscy na ogół się spodziewają, lecz oszczędza­
my masz materyał IuJzkí, zastesowując natomiast do 
walki głównie nłateryał techniczny. Zwycięstwo jest 
uwarunkowane od technicznych sił naszych. Obecnie 
nie idzie naprzód piechota, jak to dawniej bywało, 
lecz artylerya, równająca i torująca jej drogę- Pie; 
chotą może zajmować teren dopiero po prawdziwej 
powodzi, po prawdziwym potoku pocisków i naboi, 
i to tyljco \ytecN, gdy teren jest zupełnie przerzucony, 
zorany, zryty i gdy nie daie nieprzyjacielowi możli­
wości ukiywania się a nim. Tak więc postępuje się 
małemi krok naprzód, ^ za to odbywa się posuwanie 
pewno i bezpiecznie. Gtenzywa ooecna nie jest by- 
lajmniej częściovrą ofenzywą natury lokalnej, ani sze­

regiem po sobie następujących ataków przeciwko 
ugraniczonym ozjektom, jako to; kav'alom rowów 
sti zelcckich itp- Skór™ jecnak ataki takie powtarzają 
się zawzięcie cąłei..' dniami, tygodniami a nawet mie- 
äjpcami na sztsrt kr n e, to tw orzą one coć w 
fpdzaiu uderzeń młota, któremu nie zdoła się oprzeć 
„awei najpotężniejsze obwarowanie i opancerzei ie. 

Nieprzyjaciel staje się stopniowo zmuszony do opusz­
czeni ł utruduronei mu pozj cyi, j opuszczać musi krok 
za krokiem zdobyte tervtoryu.ji. Opuszczając przytem 
çqyv strzeleck za rowem, mysi dojść wreszcie do 
zupełnego wyczerpania, do zupełnego zniechęcenia

,rzygnębienir moralnego.
Jak pojmujemy dzisiejszą ofeuzywę. Dobrze jest 

Ajkreslić taką definicyę, aby zapobiedz wieikim na­
dziejom i złudzeniom, któivm zdaje się poddawać 
opinia publiczna. Dziś,aj zdajemy sooie z tego do­
skonale sprawę, że niepi zyjaciela zdołamy wyprzeć- 
■z kraju, de nie pod takimi warunkami i nie wśród 
jakich ófe liirTności, jak to sobie wyobraża ogół mie-
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szkańcow naszego kraju. Odwrót nieprzyjaciela nie 
zamieni się w gwałtowną, szaloną ucieczkę, lecz bę­
dzie. się odbywał prawie tak, że trudno to będzie do 
zmiarkov'amf, odwrót jego będzie wszakże ciągły 
i bezustanny. Nieprzyjaciel poczyni również wsTdkie 
wysiłku aby utleniać się na zajętych pozycyach 
Bez wapien u wystąpili nasi rosyiscy sprzy ni.rzcncy 
w chwili takiej, kiedyśmy się tego najmniej spodzie­
wa i i wszczęli znov u \yalki ruchome- Ni: jcct rze­
czą wykluczoną, że jakiś przypadek zrządzi i na na- 

* sz.yni froncie zupełny zwrot i że na naszym troncie 
rozooz.'.nie sie również walk i ruchoma. Nie należy 
jednak zapominać, ze nasz front nie ma z frontem 
ąustryackirn żadnego porównania. Przed nami stoi 
armia niemiecka, która przez 20 miesięcy ftrąępwąła 
prawie dzieu i noc nad obwarowaniem i ufortyfiko­
waniem się Z pewnością chcielibyśmy nieprzyjaciela 
zmusić do ucieczki i to do ucieczki gwałtownej i sza­
lonej, chcielibyśmy go przez zadanie mu poważnego 
ciosu w jednem miejscu zniewolić do opuszczenia 
stanowisk na całej linii, ale rzeczy te należą do dzie­
dziny różowych hypotéz i iluzorycznych hoioskopo"' 
W chwili obecnej mamy tylko jedną pewność: zgnie­
ciemy ich, a to nam wystarczy

S&rawozUattte «.icmiaÄ
(wtb.) Główna kwatera, 7 lipca. Wojna ci 

zachodzie: Ożywione, także nccą toczące hę, dla
nas nie niepomyślnie zakończone walki po obu stro­
nach Sommy Główne punkta znajdują się w okolicy 
na południe od Contalmaison, Hem i Estres.

Na wschód od Mozy nie powiodły się na nzeri • 
kim fronc;e podjęte silne francuskie ataki przeciwko 
naszej pozycyi na grzbiecie wzgórza „Zirr.ra zie­
mia”, jako też w 'esie na połudr.ie-zachód od fortu 
Vaux z dotkliwą stratą dla nieprzyjaciela. Na reszcie 
frontu częstokroć utarczki patroli

Na południe-zachód od Valetiziennes zdobyliśmy 
francuski samolot. Pod Piercnne i na południe-/,a- 
chód od Vauderes zostały nieprzyjacielskie samoloty 
w walce napowietrznej zmuszone do zładowania.
Wynik walk napowietrznych w czerwcu.

Niemieckie straty:
w walce napowietrznej 2 samoloty
zestrzelone ze ziemi 1 „
zaginione 4 „

7 samolotów
Francuskie i angielskie straty: 

w walce napowietrznej 23 samoloty
zestrzelone ze ziemi 10 „
nie dobrowolnie zlądowane w naszych

liniach 3 „
przy zładowaniu celem wysadzenia

szpiegów 1 „
w całośd 37 samolotów 

z których 22 są w naszem posiadaniu.
Wojna na wschodzie: Przeciwko frontowi

armii generał-feld marszałka v. Hin- 
denburga podejmowali Rosyanie w dalszym cią­
gu swoje przedsięwzięcia Wielkiemi silami zaatako­
wali na południe od jeziora Narocz, lecz zostaM tu 
po zadtych walkach, również na półr oc-wschód od 
Smorgonia i na innveh miejscach bez trudności odparci 

Armia generał-feldmarszałka ks. 
Leopolda bawarskiego. Pominąwszy słab­
szy nieprzyjacielski atak. panował na w ostatnich 
dniach atakowanym froncie ogólny spokój.

Ąrmia generała v. Linsingena: Kp 
Czartoryskowi wyskakujący kąt został wskutek prze­
ważającego náporu na jęgo ramiona pod Kościurh- 
nówką i na zachód od Kolek opuszczony i krótsza 
linia obronna obraną. Po obu stronach Sekuła zła­
mały się ataki rosyjskie z wielkiem1 stiatami.

Na zachód i na południe-zachód od Łucka jest 
Dołożenie bez zmiany.

Armia hr Bothmera. Żadnych ważniej­
szych wypadków, także u wojak niemitckich na po­
łudnie od Dniestru.

Wojna na Bałkanach: Nic nowego.
Naczelne dowództwo armii.

£us!ryacgue sprayjpzfianfe.
Wiedeń, 7 lipca. Wojna z R o s y ą: Na Bu- 

koWmie wojska nasze wzięły w zwycięskiej potyczce 
500 jeńców i‘4 karabiny maszynowe.

'w jołudniowo-wrehodniei Ualicyi, między Bela- 
cinem a Sadzawką alnejskie pjijki landueiy odpady 
w bohaterskiej walce liczne rosyjskie araKi

Na froncie na północ, tąmstąd aż yv okolicę Ko­
łek pmy położeniu' niezmitnionem nie zdarzyło się 
nic szczególnego.

Walezące \v kolanie styru, na połnoc od Kołek 
c. i k wojska, które przez J »Rudnic, wobec trzy do 
pięciu razy silniejszego ptzecjwmkn się tťžýmnN, 
otrzyniąły wtzoyaj rożka'-, ażęby najwięcei wyspnHą 
i M ppdwpjne fifeczmjfi narażona lujig, swoją pu­
ściły. Skutkiem Wiliifszäfiiä się wojsk niemieckich :io 
walki oraz skutkiem poświęcającego się trzymania tó-
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gionów polskich pod Koiodyą cofnięcie to udało się 
przeprowadzi..: bez przeszkody ze strony przeciwnika.

Trzy nusiro-węgiersl icli wojskich, stcjącęch na 
południe • wschód od Baranowie, dzień wczorajszy 
upłynął spokojnie. Nieprzyjaciel poniósł przy osta­
tnich atakach na tamtejsze stanowiska nadzwyczajni^ 
ciężk;e straty

W okolicy źródeł lkwy nieprzyjaciel ostrzeliwał 
jeden z naszych szp.tali polnych pomuuo wyraźnie 
widocznych znaków, że to lazaret Jeśli »o postępo­
wanie, spizeaw'iajace się prawu narcuóyv, miałc>by 
się powtórzyć, natenczas skierujemy nasię armaty na 
lezący w tej okolicy klasztor w Nowym Poczajowie, 
który dotąd podczas jednorocznego prawie obsadze­
nia jak najtroskliwiej oszczędzaliśmy.

W o j n a z Włochami: W odcinku Dqherdc 
ożywiła się znowu czynnosc artyleryi Na wschód 
oci Seist przyszło do walk piechoty, które skończyły 
sie tak, iż nasze wojska stanowiska swoje utrzymały.

Na południe od doliny Lugano znaczne wioskie 
siły zaczepiły nasz front pomiędzy Tima Li cci a 
Monte Zeblia Nieprzyjaciel został wszędzie odparty, 
miejscami w walce na bagnety

Wojna na Batkanąch: Położenie me-
zmienione. Zastępca szefa gen. sztabu, Hoefer

îtprawozâaRie fp^incuskée.
(wtb.) Z 5 lipca po pejuĄnju: Na północ od Soitv-)

rozpoczęła się fiancucka oienzywa na nowo. W ciągu nocy 
zdobyliśmy jedną lunę rowów niemieckich na wscaód od 
Curln. Dalej na południe zdobyliśmy folwark Ponmrit.^ Na 
lewym brzegu Sommy posiadają f rancuzi ca'ą przestrzeń id 
folwarku Clery uż do wzgórza 03 tna drodze od Flaiicourt 
do Barlepx). W cagu nocy zaatakowali Niemcy 3ełloy - en. 
Santerře i zajęli cbwiiowo wschodnią część wsi, ale w kontr­
ataku naszym przeszła znowu cala wies, w naszę ręce. Nieiw 
cy trzymają jeszcze część Estrees, gdzie sie (oczy żywa waika. 
Liczb, wziętych przez nas nierannych jeńców przekracza iijż 
WDO; ItczLa zdobytych Iział nie jest jeszcze stwierdzona, je 
den jedyny korpus, walczący na pOltidnie od Sonuný, zuob\l 
ich przesrło 00, — Na lewym brzegu Mozy został z łatwo- 
ścią odparty atak niemiecki na redutę Avocourt. Kojo wzgó­
rza SCW podali Niemcy atak gwallnwn) z uzyf.eiii płynów* 
palnych, atak załamał się kompletnie. Na prrwvm tir jegu 
Mozv trwa w dalszym ciągu ostrzeliwanie w 'Okolicy Thiau 
mont i Chenois.

Z 5 linea wieczorem: Na północ od Somme zajęły woj
ska nasze [johicmiowe stoki wzgórza na póL oc od Curlu 
Na wschód od tej wsi wzięła piechota nasza szturmem Iru­
gą pozycyę niemiecką od drogi Qerv Maricour* aż do rzeki. 
Dalej na wschód zajęliśmy wieś Hani ‘i fol v ark Nonącw W 
ciągli tych walk wzięliśmy w jeństwo 300 iołnierzy ti trzech 
oficerów. Na południe id Somme odparliśmy alek nieimu1'- 
na Bclloy - en ■ Santerre i wypędziliśmy Nitmców do reszty 
ze wsi Estrees. Po zajęciu przez nas rova z/?' iaczących 
Estrees z BeJloy zpajduie się teraz calu druga pcigycyą ęjc- 
miecka na południe nd Somme na froncie około 10, kilo­
metrów w naszych rękach. — 7 frontu na półnóę od Verdun 
donoszą tylko q ostrzeliwaniu od czasu do Czasu.

angielskie. <
(wtb.) Londyn. 5 lipca. Poniesienie generała Qąiga 

W okolicy Ancre i Somme Irwaty ciężkie walki przei car. 
noc. W niektórych punktach posunęliśmy się naprzód. W oko­
licy Thiepvai odparliśmy dwa energiczne ataki ha niftżc no­
we rowy komumkaej'jpe, wśród wielkich dla nieprzyjaciela 
strat. Na inrych frontach mc ważnego. '

Drugie doniesienie generała łia*^as Między Ąpere i Soqj- 
me trwają dalej walki pierś o pierś, oraz walki bombarru. 
Wzięliśmy dalszych 50Ö jeńców.

^p.arfoz'.aîîie pos^f’çl'k
Sprawozdanie głównej kwatery: ^alki trwa,ą daiyj,' pyzy

czem chodzi przeważnie o wąlki miejscowe o pilne punkty 
Wynik jest taki, żeśmy w kuku miejsc! tjl pciiunęli sm na­
przód a me utraciliśmy n.c z terenu. Strmy niemieckie ‘feą 
i dzisiaj nadzwyczaj wu Ikie. Ogólna liczba wz'efych ’T’ez 
nas jeń:ów przekracza 600Ü.

(wtk v Z 5 lijDca- Front zachodni: Między i mym Siy 
rem a SiocłK dem j .dafej na p iluonie ąZ ku dojnej J ,ipi< 
toczą Się' uporczywa walki. Poi. Wólką Voir.... pmetómahs- 
my trzy linie zasiKów dVíriovycFi, v'śróa któryij: zhajdoway 
się miny latające. Na zachód od Kolek odpartym) nieprzy­
jaciela po. nader gv'ahowrei walce. Wcięliśmy przytet 500ť 
jeńców w fem 170 ofjcerów, 3 dział?, pezťszjo 17 kaKDmo’A 
maszynowych. 2 reflektory i kilka *>->cy broiu ręćzpej. N. 
tjółifoc od Zafurcz i jiod Worą Saa i i-ką zdobyły wojsk 
nasze pierwszą urnę pozycyi nieprzyjacielskich. A1ik mcprzy 
- - . '_ía_________________ tziJr umí Pereinv orze-

dwi karabiny iraszynowc.
■ W Galicy i: Nu troncie i pud Kacprami walki a etyl“':'1 

J ewe nasze skrzydło w7' p'era nieprzyjaciela wc-ąż dalej, fia 
orodze z Kołomyi do Dela ty na zajęliśmy wies Sauzawkę.. 
przytem wzięliśmy w jeństwei t00 żołnierzy j 9 ofięeró .v 
i zdobyliśmy 2 karabiny ma >zynowe.

Front północno-zachod.. : W terenie Ryga - Dźwińsk
wzincnły się walki artyleryi Ni póhioc wschód od G<xlu 
dz s? :k, 25 kim. na wschiid od Swieciem oę^yśc-ly wojska 
nasze 7 nien-zyjaciela brzeg lasu. U 46 kipi. na północ jo 
ćmórgoi. dobyliśmy część Oözycyi niepizyjactelskiej. Sudem 
samolo'ôw nieprzyjacielskich i/ucało bi ińibji m dworzec w 
Mołodecznie. Na północ oraz na połudme-ząchuu od Bara­
nowicz walki trwają dalej; 11 niektórych mipjscacly zajęliśmy 
pirrw-.za Imię obćonną nięprzyiaciela.

Morze Czarne W diiitf 4 lipca po południ u nieprzyja 
cielski okręt wujenny „Goet.n” ostrzeliwał miaifo { port 
Tuapse, ’ ó k'm. pa połud.ue \J/schćd od Noworo yjska. 
RÓTvnocztšme qstrzeliv/a} Eref.au” Soci, o NX) .kU-i na po­
li [dnie - ws chód ud Noworqsyjska.

kaiikaz:^ W terenie na w 51 hód od Baibnrtn przełamały 
wojska 'íiiftfce silny Opór nieprżjjaciela. zyskâly ihm terenu 
i okopały się ta.n. Tureckie kontrataki odparło.

b, -, jh«* , z .
(wtb ) Z 5 lipca. , hiędzy Ady ją i Bre.it, czyni me- 

pi zyjąciel wszelkie m iżhwe usiłowania, aby powstrzymać nasz



lanór. W dolinie Adygi odparliśmy w nocy atak nieprzyja- 
:ielski na rów kolo schroniska Zugna. W ciągu dnia wczo­
rajszego zdobyli nasi alpiniści szcz"l Monie Corno. W ko­
tlinie górnego Astico zdobyła nasza piechota szczyt Monte 
Seluggio i posunęła się dalej naprzód w kierunku i.-°k Fred- 
do i Astico. Nad Isonco znaczna czynność artyleryi.

Kan^res narnrlów ujarzmiony di.
Dnia 27 czerwca odbył się w Lozannie korgres 

przedstawicieli narodów ujarzmionych. W kon­
gresie tym uczestniczyli przedstawiciele Polaków, 
Finów, Tatarów, Gruzinów, Żydów. Belgów. Irland­
czyków, Egipcyan, Basków i Katalończyków

Do sali kasyna na posiedzenie zagajające przy­
było około tysiąca osób. Na przewodniczącego wy­
brano Belga, Pawia Otleta. Wiceprezydent Lozan­
ny wygłosił przemówienie powitalne, prosząc o 
stłumieree namiętności Wywodzi? on źe ueutral- 
na i gościnna Szwajcaria chętnie przyjmuje przed­
stawicieli narodów, ale prosi o pamiętanie, że jest 
to kraj, który musi przestrzegać praw ściśle neu­
tralnych. Ostrzeżenie to me stłumiło jednak gorą­
cych dyskusyi.

Polacy mieli na zjeździć swoich przedstawicieli, 
w tern pp-- Sieroszewskiego, Łempickiego i Stadni­
ckiego. Gdy przewodniczący, który nie zna sto­
sunków polskich, zaznaczał, że rozstrzygnie spra­
wę polską plan w. ks. Mikołaja Mikołaiew icza, pod­
niósł sie gromki i donośny okrzvk: Nie, nie! *

Profesorowie amerykańscy Harrow i Claparede 
życzyli kongresowi pomyślnych wyników.

Główne zarzuty mówców zwracały się prze­
ciw Rosyi, czego przewodniczący mimo wysiłków, 
nie mógł powstrzymać.

Baron Ropp, przedstawiciel Bałtów, zastrzegł 
śię przeciw rusyfikacyi swego kraju i narodu. 
Zwracał się między innemi do Francyi, która pier­
wsza oowinna oddziałać na Rosyę.

Paweł Otlet przemawiał na koizyść Belgijczy- 
ków. Stwierdził, że Belgia nie chce niczego wię­
cej, jak przywrócenia swej niepodległości.

Przedstawiciele Komitetu polskiego w Szwaj- 
caryi i inni polscy uczestnicy kongresu wysunęli 
swoje żądanie-

Gorąco w imieniu swych praw przemawiał Ir­
landczyk.

W obronie Żydów mówił znany uczony genew­
ski, dr. Aberson. Odmalował on cierpienia Żydów 
w Rosyi i zwrócił się z wezwaniem do narodu pol­
skiego. by ten naród, który wkrótce odzyskać ma 
swe prawa, przyznał pełna wolność Żydom, tak 
długo ciemiężonym przez tyranię rosyjską.

Duże wrażenie wywarło przemówienie posła 
do Dumy rosvjskiej, Michała Łempickiego, którv w 
ostrych i dosadnych słowach scharakteryzował po­
stępowanie Rosyi w Polsce.

Postrach i przekupstwo — mówił poseł Łcrnpi- 
cki — były główną bronią, jaką posługiwała się 
Rosya przeciwko Polakom. Mówca powołuje się 
na dzienniki rosyjskie, ażeby scharakteryzować 
okrutny pośpiech, z jakim Rosyanie niszczyli w 
Polsce kraj, ziemię i zabudowania, i w końcu wzy­
wa pomsty za te zbrodnie. »Pod panów aniem Ro­
syi żyliśmy w niewoli. 1 do niewoli nie chcemy 
już powracać. Bez niepodległei Polski nie może 
być mowy o trwałym pokoju. Wolność ujarzmio­
nych narodowości przyjść może jedynie przez bra­
mę polską«.

Po przemówieniu tern — pisze sprawozdawca 
»ßerl. Tageblattu« — nastąpiła scena o dramatycz- 
nem napięciu, gdy przedstawiciel Białorusinów oraz 
poseł Łempicki uścisnęli się mocno za ręce i nastę­
pnie ucałowali się »według,zwyczaju swych kra­
jów«, aby w ten sposób usymboliziwać zbratanie 
obu narodowości w walce przeciwko ujarztnicielcm 
i prześladowcom.

Z kolei wystąpili ze swojemi skargami przed­
stawiciele siedmiu milionów Kirgizów pięciu milio­
nów Bucharczyków. którzy po raz pierwszy mieli 
.tu sposobność wyrażenia protestu Drzeciwko poli­
tyce rosyjskiej. Czechów na kongresie reprezen­
tował Szwajcar Demeuron

Kongres uchwalił w końcu protest przeciwko 
dostępowaniu wszystkich narodów, które uciskają 
narodowości drobniejsze.

Różne organizacye polskie w Szwajcaryi po­
dały kongresowi następującą rezelueyę polską:

»Świadomi powagi chwili i konieczności ze­
strzelenia wszystkich wysiłków, sądzimy, że przy­
czynimy się do wspólnego dzieła, oznajmiając imie­
niem rodaków naszych, skupionych koło naszej in- 
stytucyi. co następuje 

Oświadczamy :
1) U/najemy niezaprzeczone prawo wszystkich 

ludów do decydowania o swoim własnym losie.
2) Wierni tej zasadzie, nie moglibyśmy dążyć i nie 

dążymy do wcielenia w skład przyszłej Polski
jakichkolwiek narodów wbrew ich woli-

3) Sądzimy, ze na ziemiach z ludnością mieszaną, 
muszą być ściśle przestrzegane prawa1 mniej­
szości narodowych.

4) Uznajemy, że w Polsce muszą obywatelom na­
rodowości niepolskiej przysługiwać wszelkie 
prawa obywatelskie. Jest rzeczą oczywista, że

te same prawa muszą przysługiwać Polakom w 
innych państwach.

5) Jesteśmy w całej pękli zwolennikami zasady 
wolności religijnej, którą pragniemy widzieć 
zastosowana wobec wszystkich wyznań.

6) Uważamy jeszcze za wskazane stwierdzić, że 
żydzi muszą w Polsce, zarówno jak we wszy­
stkich innych krajach, które zamieszkują, ko­
rzystać z całkowitego równouprawnienia.

Oto zasady, które przyświecają naszej dzia­
łalności- Stwierdzamy ze szczerem ubolewa-» 
niem, że z powodu zbyt krótkiego czasu nie 
byliśmy w fizycznej możności przygotować się 
należycie do czynnego udziału w szeregu na­
rad i wystawie. Jednakowoż w przeświadcze­
niu. iż wzniosłe idee. które w zgromadzeniu 
znajdą swój wyraz, mogą tylko ułatwić poro- 
zumienie się narodów, ślemy nasze, najlepsze 
życzenid najpełniejszego powodzenia w szla- 
chetne-r- przedsięwzięciu, mamy też nadzieję, 
że mniejsze nasze oświadczenie przyczyni się 
w swej mierze do zbliżenia nas du naszego 
wspólnego celu: wolności i sprawiedliwości
w stosutiach między narodami«e

Sfetoticka folstca.
»Dopóki w Polsce »Dominus vobiscum« będzie 

rozbrzmiew ało, dopóty tego narodu (polskiego) ni 
zinoskwiczyiiiy«. Tak cesarz rosyjski. Mikołaj I 
powiedział o Polakach dc swojego jenerała Paskie- 
wicza-

Zdanie to określa trafnie, czem w iara katoli­
cka była, jest i. powinna być na zawsze dla narodu 
polskiego. Przodkowie nasi pojmowali to dobrze. 
»Przedmurzem chrześciaństwa« nazywała się Pol­
ska i spełniała tę misyę swoję przez \yieki wobec 
Wschodu. Dopóki samodzielnie istniała, nie prze- 

.stała być szermierzem wiary katolickiej. A gdy upa­
dła, wtedy właśnie wiara katolicka stanowiła dla 
narodu na-lepszy puklerz obrony przeciwko zaku­
som przeciwników nie na sama wiarę, lecz nie mniej 
na narodowość polską. Wiara katolicka stała się 
dla niego niejako niewzruszonym dębem, około któ­
rego obwijał się powój narodowości.

Rząd rosyjski rozumiai dobrze, jak z przyto­
czonych siów cesarza Mikołaja wVnika, ważność 
wiary katolickiej dla narodu polskiego. I dla tego 
chwytał się wszelkich sposobów, ażeby wiarę te 
tępić, i liczbę jej wyznawców zmniejszać. Dość 
przypomnieć, jak prześladował Unitów, którzy, jak 
wiadomo. Papieża rzymskiego, za Głowę Kośćoła 
uznają. Z najświeższych czasów zaś w'arto wska­
zać na stanowisko przydnlne rządu rosyjskiego 
do ruchu maryawickiego w Polsce- Rząd popierał 
Maryawitów nie dla tego, jakoby rad był tej sek­
cie, lecz iedynie dla tego, ponieważ uważał ją za 
klin. który religijną solidarność społeczeństwa pol­
skiego rozszczepić i wpływ katolicyzmu zmniejszyć 
zdoła

A z iiiwazyi Rosyan na Galicyę wiemv, że je­
dnym z pierwszych, których z kraju bezprawnie 
wywieziono, był arcybiskup Szeptycki, metropolita 
grecko-katolLki. Wywieźli go w głąb Rosyi i wy­
dać nie chcą, ponieważ uważają. że skoro pasterza 
wzięli, wtedy owieczki się rozproszą, a te owieczki, 
to właśnie Unici, Rzymowi podlegający. Ci wyda­
ją się Rosyi najsposobniejsi do oderwania od Rzy­
mu. To postępowanie wskazuje, iż Rosya konse­
kwentnie wrogo przeciwko Kościołuwi rzymsko­
katolickiemu występuje. I to w tvm politycznym 
celu, aby po utracie wiary obrać naród i z narodo­
wości — na korzyść Rosyi.

Nieoceniona wprost ważność i wartość wiary 
uatolickiej dla narodu polskiego w przeszłości, gdy 
Polska jako państwo istniała, a jeszcze więcej, gdy 
istnieć przestała, winna być uznana przez każdego 
Polaka szczególnie teraz, gdy jest nadzieja, że Pol­
ska państwowo stanie się znowu samodzielną po 
wojnie. Ta nowa Polska nie może i nie powinna 
być inną, jak wiernie katolicką, jaką była dawna. 
Owszem winna być tern gorliwszą w wyznawaniu 
wiary katolickiej, gdy wie. że ta w‘ara w czasami 
niedoli narodu najsilniejsza okazała się ostoją bytu 
narodu.

»Polonia semper fidclis«, — Polska zawsze 
wierna, przydomek ten winien być z Polską złą­
czony na zawsze, nie tylko w słowie. lecz w całem 
praktycznem życiu państwa polskiego i każdego Po­
laka.

Ponieważ zaś już dzisiaj w Królestwie Polskiem 
zaczynają się kształtować podwaliny przyszłych 
urządzeń społeczno-państwowy ch. przeto już teraz 
dbali o przyszłość obywatele, powinni pamiętać c 
tern, aby działalność tych urządzeń duchem kato­
lickim była przejęta. _ .

Najważniejsza z tycli urzad/en jest Macierz 
Szkolna, wyposażona przez władze okupacyjne 
w znaczne prawa. Jaka szkoła, taki naród. Szkoła 
w Polsce powinna być na wskroś katolicką.

Ze względu na to arcybiskup war>zawski i bi­
skup kujawsko - kaliski wystosował pisma do za­
rządu »Macierzy«, w których poanoszą koniecz- f 
ność gruntownego religijnego kształcenia młodzie I 
ży w szkołach, a zarazem wzywają duchowień- [

stwTo, ażeby »Macierz« ze wszysttkich sił p^pR- 
rało- Biskup kujawsko - kaliski wyraźnie wzywa 
duchownych i dobrze dla wiary usrosob’onvch 
świeckich, ażeby nad katolickim charakterem szko­
ły czuwali i do przemożnego wpływu na nią nie 
dopuścili tych. »którym mniej o rozszerzenie oświa­
ty, jak o to chodzi, aby zdążać do osiągnięcia 
swoich niegodnych pochwały celów. W ten spo­
sób można też będzie zapełnić lukę istniejącą w za­
daniu. »Macierzy«, jaka powstaje przez to, że za­
rząd jej nie zdaje się przykładać do religijnej stro­
ny największej wagi.«

Z tych słów widać, że w »Macierzy« nie brak 
usiłowań w kierunku zliberalizowania szkoły. Spo­
łeczeństwo powinno się takim zakusom stanowczo 
oprzeć i zaraz od początku twardo stanąć przy za­
sadzie, że szkoła w katolickiej Polsce powinna być 
katolicką.

Długa niewola poczyniła w sercach i głowach 
niektórych Polaków różne spustoszenia, szczegól­
nie też yoó względem religijnym. Atoli należy 
mieć nadzieję, że społeczeństwo w ogromnej swej 
większości szczerze katolickie, nie pozwoli narzu­
cić sobie myśli i systemów, w szkole i życiu, z tra- 
dycyą katolicką narodu sprzecznych.

Mora'ny stan wygnańców polskich.
»Ognisko Polskie«, tygodnik ludowy, wydawa­

ny przez Radę zjazdów polskich w Piotrogrodzie, 
Pisze w ostatnim swym artykule wstępnym co na­
stępuje: »Kiedy w roku zeszłym lud polski tysią- 
cznemi fałami zaczął płynąć na wschód, lęk zbie­
rał serca, i dusze niepokoiło między innemi dręczą­
ce pytanie: jak też zachowają się nasi na obczyźnie? 
lak, jak się oni zachowują? Obecnie jeszcze, ro­
zumie się, zawcześnie odpowiadać na to pytanie 
Wygnanie nasze jeszcze trwa, i nikt na prawdę nie 
wie. kiedy się skończy. Nikt też nie wie i nie może 
wiedzieć, co będzie dalej. Możemy jednak zdać 
sobie sprawę z tego, jak było dotąd- Wszak już 
minęło sporo czasu naszego tu pobytu na wygna­
niu. Otóż na podstawie tego, co się słyszy od osób 
opiekujących się wygnańcami w różnych miejsco­
wościach, stwierdzić z radością wypada, że zacho­
wanie się naszych na obczyźnie jest pod względem 
moralnym na ogół dobre i ujmy imieniowi Polski 
nie przynosi- Są. oczywiście, wyjątki, boć niepo­
dobna, aby wśród setek tysięcy nie znalazł się tu 
lub owdzie jakiś wyrzutek. Ale na ogół nasi na 
wygnaniu zachowują się z godnością, pracy nie uni­
kają i o wspólne nasze dobre imię dbają. Jeżeli zda­
rza się gdzieś coś złego- to wypływa to nie ze złej 
woli, ile z ciemnoty czy też z nadmiernego ulega­
nia demoralizującymi wpływom otocze:ra rosyjskie­
go... Pokajało się też, że miłość kraju w sercacli 
polskich jest wielka. Tęsknota do ojczyzny góruje 
nad wszystkiemi innemi uczuciami. Możnaby po­
wiedzieć. że wzrok i słuch wygnańców7 zwrócone są 
na zachód, w stronę kraju rodzinnego. Każda wia­
domość stamtąd zaciekawia ich i ludzie wprost bła­
gają o nowiny z Polski. W wielu lisłach, pisanych 
do nas. powtarza się prośba, aby jak najwięcej po­
dawać wieści z kraju i jak najwięcej pisać o ojczy­
źnie. Polskie słowo drukowane biorą tu do ręki 
nawet tacy, którzy w kraju nie odczuwali potrzeby 
czytywania gazet i książek. Wygnańcy z bardzo 
inałemi wyjąkami, starają się żyć pomiędzy sobą 
zgodnie i wspomagają się w potrzebach powszed­
nich. Wieiiiv o wielu wprost wzruszających wy­
padkach takiej^ wspólnej pomocy i wspólnego ratun­
ku. Słowem, śmialu można Dowiedzieć, że dotych­
czas ogół wygnańców polskich zachowywał się, 
jak należy, pomimo że ze strony1 rosyjskiej nieraz 
był zmuszony walczyć z najrozmaitszemu trudno­
ściami, nieporozumieniem i wrogiem stanowiskiem, c

Odezwa — Pobudka.
Wiele po dz', dzień pojawiało się odezw, wiele 

serdecznych, gorących przemówień, wiele też one po- 
l uszyły serc, i wiele popłynęło ofiar. Cel jeden — 
pomoc braciom, ratowanie zagrożonej dziatwy.

Jeżeli w czasach normalnych — jak pisze Rey­
mont w artykule „Ratujcie dzieci” — musiano sie 
zwracać do ofiarności publicznej, ażeby zaóosyć uczy- 
mc potrzebom tych maluczkich, to cóż dopiero mó­
wić o czasach dzisiejszych, o których tak się wyraża:

„Zobaczcie, co się dzieje na poddaszach, w sute­
renach, w szkółkach i ochronkach, na pldcach i zauł­
kach ! Przyjrzyjcie się, jak się bawią te dzieci, jak 
się śmieją, jak się poruszają — cienie nikłe, ostate­
cznie wyczerpane. Mamyż w bezsilnej rozpaczy ła­
mać ręce i czekać zmiłowania losu ! Precz z rozpa­
czą ! Stańmy zwartą falangą w obronie dzieci ! Broń­
my naszej przyszłości. Chciejmy potężnie, a zwyiie- 
żym\. — Do sumień wołam, do serc i rozu r.ôw.”

1 cmi słowy wzywa pisarz do dzieła miłosierdzia, 
które jest nietylko potrzebą serc ale też i obowiąz­
kiem naszym.

Zaiste wiele zdziałano, wiele popłynęło ofiar. Ła­
my całe składek w dziennikach, warsztaty obuwia, 
składnice odzieży, szwalnie zorganizowane, staraią 
się potrzebie tej sprostać, czyż jednak jest to wystar-



«zaj3.ce? Jeżeli sobie uprzytomnlny cyfry zebranych 
SKladek zarówno jak i odzieży, i poiównamv z licz­
bą pogrążonych w nieszczęściu, nawiedzionych woj­
ną mieszkańców, dla której bvły zebrane, dopiero 
wtedy 11'kłość tychże zrozumiemy. — Prócz więc tych 
prac i ofiar dotychczasowych, należy .nam szukać no­
wych źródeł, nowych sposobów, któreby nam umo­
żliwiły ratowanie głodnych dzieci. Jednym z takich 
sposobów, który niewątpliwie pociągnie całe społe­
czeństwo nasze, a zwłaszcza kobiety^ młodzież i dzie­
ci, jest ofiarowanie swej pracy, swej zręczności i umie­
jętności wedle sił. Chodzi o to, aby każdy zrobił do 
gwiazdki, co umie i na co go stać. — Niechaj mała 
dziewczynka da wycinanki lub prosty szalik na szyję, 
mały chłopczyna piłką lub dłutkiem wytnie, wyrze­
źbi ramkę, podstawkę lub talerz, kobieta pracująca 
zawodowo uszyje sukienkę, zrobi parę skarpet, lub 
inną jaką praktyczna r obótkę, a ta, której czas i zdol­
ności pozwolą, ofiaruje haft, malowidła, lub przed­
mioty eztuM stosowanej, młodzieniec niech swej spra­
wności ręcznej złoży dowód.

Ozdooy na choinkę bardzo także pożądane, zaró­
wno ‘ak lalki i wszelkie zabawki dla dzieci.

Wszystkie te przedmioty stanowić mają podarki 
gwiazdkowe, które sprzedawać się bedzie w" bazarach 
gwiazdowych, na korzyść głodnych dzieci - Nie­
chaj pod tegoroczną chomką znajdzie się praca ma­
tek, sióstr, braci i dzieci naszych, nie wyłaczajac ża­
dnego stanu i żadnego zawodu. ‘

^liższe szczegóły podane będą w następnych do- 
mesieiyach, a „ początkach listopada odezwie się 
pobudka z oznaczeniem miejsc, dokąd te podarki wy­
syłane byc mają. y

Odezwę tę zamieszcza się tak wcześnie ze wzglę­
du na czas wakacyjny, który młodzież wyzyskać może 

Poznan, dma 1 lipca 1916 r
Ludwikowa Mycielska Stefania Kapuścińska.

dobrze społeczeństwu polskiemu, me tylko w War­
szawie samej, ale i poza nią Na pierwszem miejscu 
w oddztaK I znalazło się nazwisko księcia Zdzisława 
Lubomirskiego. Inaczej być nie mogło. Zasługi ks. 
prezydenta Warszawy ocenia należycie i w ten spo­
sób daje mu dowód swego zaufania. Poza tern ude­
rza na listach kandydatów mała stosunkowo liczba 
członków byłego Komitetu Obywatelskiego. Z uzna­
niem należy powitać wśród kandydatów nazwiska 
znauych powszechnie działaczy na polu gospodarki 
miejskiej p. p. Adolfa Suligowsldego i Stanisława Li­
bickiego.

— (Odezwa rabinów żydowskich w
Wa r s z a w i e.) Rabinat warszawski wydrukował 
odezwę następującą: „Ponieważ słyszeliśmy, że
wszystkie komitety wyborcze, a wśród nich także ży­
dowski, doszły do jednego wniosku i jednogłośnej 
zgody . na zjednoczenie się przy wyborach do rady 
mieisk’ej, urzeto powiadam" dzięki Bogu, ze bracia

i nasi, synowie Izraela, którzy chcą tylko spokoju 
I i prawdy, jako wierni żydzi i oddani swemu naro­

dowi, swej wierze i ojczyźnie, nie będą podlegali 
kłótniom, prześladowaniom, zdarzającym się podczas 
wyborów i pozostawiającym po sobie ślady na dłu­
gie czasy. A zatem, bracia nasi, weźcie to sobie sil­
nie do serca, żeby ani jeden żyd nie odważył się 
podnieść ręki przeciw zgodzie i jedności. Albowiem 
zależy od tego życie ogółu Izraela.”

ROSYA«
— (Odroczenie rady państwa.) Rada 

państwa odroczoną została aż do 14 listopada.
— (Brak mięsa a klaszt-ory w Ro­

sy i.) Na podstawie najnowszego rozporządzenia 
archiepiskopa w Kiszyniowie, Anastazego, zaniechano 
we wszystkich żeńskich i męskich klasztorach eparchii 
besarabskiej w zupełności spożywania mięsnych po- 
traw i zastąpiono jc ściśle klasztornemi daniami. Po 
dobne wieści dochodzą — jak dowiaduje się piotro 
grodzka „Rjecz” — też z innych eparchii rosyjskich 
Brak mięsa daje się więc odczuwać nie tylko wśród 
szerokich kół ludności rosyjskiej, ale i w bogatych
klasztnrarii

GRECYA.
— ( Aresz'owani« greckich ofice- 

r ó w.) Biuro Reutera donosi z Salonik, iż francuska 
policya uwięziła w greckich niższych oficerów, któ-

Generał Brussiłow.
• ? °,s?^e Brussiłowa, inicyatora strategiczne­

go i dowodzcy obecnej ofenzywy rosyjskiej zwraca 
się obecnie powszechnie uwagę, warto więc nieco 
bliżej zapoznać się z tą, dziś bez kwestyi ważną, 
osobą-

Obole Rennenkampfa i Miszczeuki był Brussi- 
low tym generałem, który bez skazy wyszedł z Ł
*Y°lny laPonskiej. . Stąd też Mikołaj Mikolajewicz 1 i'zy w ubiegłą soboię poturbowali wydawcę jednego 
i ministei Suchomlinow, którzy mieli przeprowadzić 
reorganizacyę armii rosyjskiej wybrali go na współ­
pracownika. Odtąd Mikołaj Mikołajewicz stale go ! 
popierał. |

Brussiłow od roku 1911 był komendantem kor- 1 
pusu w Winnicy na Podolu i stąd też kierów ał kam­
panią na Galuyę zachodnią. Po pierwszej bitwie 

.wowem zaszczytnie wymieniano jego nazwi­
sko jako zdobywcy Halicza.

O dalszych losach armii Brussiłowa powiada L.
Adelt, korespondent wojenny «Rerl. Tagblattu«. że 
była ona zawsze właściwie pobitą, lecz że w osta­
tniej chwili udawało się mu ją zawsze wyratować; 
tak iip- podczas drugiej bitwy pod Lwowem, wzglę­
dnie pod Gródkiem (wrzesień 1914) został pobity 
przez Boreovica j tylko dzięki temu, że ten ze 
względów taktycznych musiał cofnąć się, ocalił 
Brussiłow. resztki swej armii. Wogóle w ciągu ca- 
łej dalszti kampanii głównym jego przeciwnikiem 
był Boroevic.

• i'yjw^tacî! dow°dził w grudniu 1914 i znowu 
pyaî Przez rychłe otrzymanie posił-

P rhwilndmï °Sx’r°Lodzeniu Przemyśla, które
■ v n?s£&ć- We właściwej kam­panii Karpa >ocj dał już Brussiłow

z pism Venizelowskich. Aresztowant oficerowie po­
stawieni będą przed sąd wojenny

— (Gospodarka koalicyi w Saloni­
kach.) „Corriere délia Sera” donosi z Salonik co 
następuje: Rozpuszczeni w Macedonii rezerwiści za­
częli już powracać do swych domowisk w starej 
Grecy i. W Salonikach pozostało tylko kilka mniej­
szych oddziałów wojska greckiego najmłodszych ro­
czników i oodział żandarmów greckich. W biurach 
pocztowych i telegraficznych pełnią Służbę żołnierze 
-ancuscy, urzędnicy angielscy i francuscy przy po­

mocy urzędników greckich spełniają służbę w urzę­
dach celnych. Służbę policyjną spełniają żandarmi 
greccy, żołnierze angielscy i serbscy. W zatoce znaj­
duje się pełno okrętów wojennych i transportowych, 
przybyłych z Francyi i Anglii. W mieście samem 
panuje zupełny spokój. Przed kilku dniami areszto­
wali koaliańci podprefekta salonickiego Samardjessa 
pod pozorem, że utrzymywał tajne stosunki z Buł­
garami i przyjmował w swym domu oficerów buł­
garskich.

— (Demonstracye monarchistyczne 
w P r e w e z i e.) „Secolo” donosi z Aten, iż w 
Prewezie urządził oddział żołnierzy w środę demon-* ‘ " V Łłł J Uó X_)i USSMOW poznać SWOia ' ^ Ul uuuz-jai '-U‘Hici W Ol uuiiun-

właściwą technikę, polegającą na hezwżtdpdrmm i stracY? na Rynku, celem okazania swych uczuć wier- 
szafowaniu maieryałem ludzkim Okrzvr zinv isTkn ' ,"x,"

diięKi Próteovi wielkie 
go Księcia £d°ł” ^«“trzymać. W bitwie pod Gor­
licami arrr. i Brussiłowa rozbita została na miazee 
a resztki rozpierzchły się w bezładnej icieczce ^

”7 Krośnie była długi czas ifego kwatSa Gd 
mieszkańców Krosna wiemy nieco szczegółów o Te­
go osoL'e. Jest średniego wzrostu, t< \ dłum si
« ÎSÆS»-* do &

nopoddańczych dla króla. Składy kupców Venize­
lowskich zostały zaatakowane i uszkodzone. Powstała 
potem klótma pomiędzy żołnierzami a obywatelami. 
Po obu stronach byli ranni. Kupcy pozamykali 
swoje składy,

RZYM.
— (Ojciec św. wzywa do św. Kom u- 

! n i i generalnej.) Jak donosi „Osservatore Ro- 
wa, ubiegającego się o jego ^ï11^1riłJ" 1 ,liano” zawezwał Ojciec św. biskupów wszystkich
siłow z ogromną rezerwą zarówno wnhn* •,US" 1 kraiów> abY przygotowali na dzień 30 lipca św. Ko-
wych, jak i cywilnych. Chciał bvń 7, i w u'°3Sk0' i munię generalną dzieci rodzaju męskiego i żeńskiego
J,: •— -■ —1|1:> -i—- - vlko sprawie- : \ ofiarowanie tejże Komunii św. na intencyę Papieża.

Pisma włoskie zaznaczają, że Ojciec św unika sta­
rannie pośrednictwa jakiekokolwiek w sprawie po­
koju, aby nie narazić się jednej lub drugiej stronie 
walczących i nie wymienia w liście swym do bisku­
pów, jaka jest Jego inteneya, wszakże w kolach wa­
tykańskich zapewniają, że Papież ma na myśli ubła­
ganie niebios o jak najprędsze przywrócenie pokoju.

dhwym . potrafił ukrocic swawolę swoich C erkie- 
sow. Swoje klęski w lecie 1915 zdołał wytłuma­
czyć jeko skudli błędów Dymitiiewa i znowu Ie 
utrzymał. Gdy w następnych daremnych próbach 
ofenzywy jeden generał rosyjski po drugi, i kreci 
karki — a więc Ruzski i Iwanow - otrzymał' Bru 
ssilow dowodztwo nad całym frontem, a pod jeeo 
rozkazy oddano trzy arm.e: gen. Szczerbatowa ko­
ło Łucka, gen. Sacharowa koło Tarnopola i g©n. Le- 
szyckiego w Bessarabii.

WZditty

ZIEMIE POLSKIE.

* AMERYKA.
— (Złagodzenie zatargu meksykań- 

sko-meksykańskiego.) Reuter donosi z Wa­
szyngtonu, iż odpowiedź Carranzy na obie ostatnie 
noty amerykańskie doręczoną została ministrowi spraw 
zagranicznych Lansingowi. Carranza wyraża w niej 
życzenie pokojowego zakończenia zatargu i zgadza 
si§ w zasadzie na pośrednictwo południowych Sta-— (Listy kandydatów warszawskich.)

Obywatele, których nazwiska wysunięte zostały przez / nów. Wskutek Vgo £££“£' niebezpieczeństwo wol- 
oba polskie komitety wyborcze, przeważnie znani są ř ny zostało usunięte, ‘ ‘

Wiatfomoś* i ifereli i dalszych stron,
—_ PtzesyJanje -I ■ s 1 ó w z Królestwa, Bar­

dzo wiele osOt z Królestwa i specyalnie z Warszawy ko­
rzystało dotąd, jak wiadomo, z dobroczynnego pośredmol-iM 
„Niemieckiego Towarzystwa pokojowego” w Sztutgardzie przy 
przesyłaniu i odbieraniu listów i wiadomości. Obecnie z tego 
pośrednictwa, które prawie zawsze było skuteczne, korzystać 
nie będzie można, gdyż na lisi, wysiany z Warszav._ otrzy­
mano ze Sztutgartu odpowiedź następującą: „Biuro pomoci t- 
cze niemieckiego Towarzystwa pokojowego wsku.ek i oporzą­
dzenia władzy wojskowej zawiesi» o swoją działalność. -Czyn­
ności biura przeszły do instytucyi p. if. Kr.egsluersorge tuer 
Brief und Nachricmenvermittelung, Stuf gart.”

— Burza na Górnym Śląsku Po kilku dniach 
gorących zerwała się burza, podobna do orkanu. 
Szalony wiatr unosił chmury piasku tak, że powie­
trzem zanieczyszczonym oddychać nie było można 
Wichura wyrządziła znaczne szkody w drzewo­
stanach, owocu i dachach, W Raciborzu zer­
wał wicher wiele drzew grubsze odnogi drzew 
łamał jak zapałki i ciskał nimi na ulice. Nowe tar­
gowisko. ul. Wiktorvi. Osička i plac Potka pokryte 
były odłamkami drzew- Dachy zostały również 
uszkodzone, o czem świadczyły dachówki na uli­
cach. Z domu Ganz i spółki wyrwało okno, które 
ugodziło przechodzącego tokarza Krajczego i tak 
go okaleczyło, że mało jest nadziei utrzymania go 
przy życiu. Burza obaliła komin w cegielni Briil- 
lego na Ostrogu. Komin spadł na zabudowania 
cegielni i zniszczył piece i inne urządzenia. Dach 
słomiany został zerwany a wichura poniosła go 
daleko. — W Bytomiu i najbliższej okolicy po­
łamał wicher drzewa; nie spowodował jednak nie­
szczęścia żadnego w ludziach- — WKról Hucie 
szalony wiatr wybił szyby nie tylko w licznych 
mieszkaniach, lecz także w okruch wystawowych. 
Wicher przewrócił idącego drogą radnego Strau- 

j liga. który odniósł wskutek tego niebezpieczne 
I okaleczenia kręgosłunu. Drzewko złamane zerwało 

przewody kolejki elektrycznej, która nie inogła 
kursować. — W K a t o w i c a c li zdruzgotał wi­
cher szyby w wielu mieszkaniach a także w ok­
nach wystawowych, nadto pozrywał rusztowania 
przy budowlach i zerwał dach z jednego domu 
w Hałdzie Katowickiej. — W Brynowie zrzucił 
wicher z dachu pewnego robotniku, który odniósł 
ciężkie obrażenia wewnętrzne i złamał ramię. — 
W Nysie i okolicy spadł ulewny deszcz, a po 
części i grad. Woda przedostała się do piwnic i do 
sieni domów. — Na Š r e d n i’m i D o 1 ri y m Ś I ą- 

! sku ulewne deszcze spowodowały powodzie, grad 
I wyrządził znaczne szkody, a wichfer pozrywał 

przewody telegraficzne i połamał wiele drzew.

— Zakaz zbliżania się do aeroplanów. W osta- 
, tnim czasie zachodziły często wypadki, w których 
! osoby cywilne odniosły okaleczenia przez aparaty 
i lotnicze. Celem zapobieżenia podobnym nieszczę­

śliwym wypadkom oraz szkodom w polach, wydał 
zastępczy komenderujący generał rozporządzenie- 
zakazujące wchodzenia na place lotnicze i zbliżania 
się do miejsc, w których aeroplany wzlatują lub lą­
dują. Za niezastosowanie się du lego rozporządze­
nia przewidzianą jest kara do roku więzienia lub w 
razie okoliczności łagodzących grzywną do 1500 rn. 
To samo dotyczy osób. które wchodzą na place lub 
zbliżają się do miejsc, w których aeroplany lądują 
z konieczności poza placem lotniczym.

Bytom- (U t o n ą I)- W basenie, w parku 
miejskim kąpał się 19-Ietni technik Mesel z Wrocła­
wia i utonął-

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie próbnego pi a- 
nia Vacuum aparatem do- prania, które się odbędzie 
na sali hotelu pod białym orłem w Bytomiu, przy 
ulicy Rycerskiej w dniach 10, 11 i I2-go lipca, co­
dziennie o godz. 4 po południu i o godz. wie­
czorem.

Król- Huta. (Sprawa mięs a). Magistrat 
zaprowadził nareszcie ład i porządek przy sprze­
daży mięsa. Obecnie nie potrzebują gosposie go­
dzinami wyczekiwać przed składami, gdyż mięso 
sprzedaje «-ię według obwodów. Racyę mięsa pod­
wyższono na osobę na % funta-

Dąb. (Czarna ospa). Wojanka Weinero- 
wa, mieszkająca u oberżysty Widulskiego, zacho­
rowała nagle na zaraźliwą niemoc czarnej ospy. 
Fizyk powiatowy zarządził natychmiast środki 
ochronne. Weinerową umieszczono w baraku dla 
chorób zakaźnych, sąsiadów szczepiono przeciw 
ospie, a oberżę Widulskiego zamknięto na przeciąg 
14 dni-

Katowice. (Śmiertelność niemowląt). 
Donosiliśmy już, że w różnych gmmach w powiecie 
katowickim władze gminne zorganizowały pomoc 
dla biednych matek niemowląt. Pomoc ta nie ogra­
nicza się na dostarczaniu po części darmo po części 
za niską cenę kasz i mleka, lecz udziela się także 
bezpłatnie porady lekarskiej. Zorganizowanie tej 
pomocy ma na celu zapobieganie śmiertelności 
wśród niemowląt. Nie wszsytkie gminy w powie­
cie katowickim pomoc talią zorganizowały. Nie­
które gminy zabrały się jednak do dzieła energicz­
nie. Wiadomo, że dla wyżywienia i utrzymania, 
niemowląt potrzebne jest przedewszystkiem mleko.



■>u^awcy młeKa, Którzy sq często związani Kon­
traktami, nie mogą zaopatrywać w dostateczną 
ilość niektórych miejscowości w obwodzie prze­
mysłu górnośląskiego. Lecz i na to znalazła sie ra­
da. Gmina Bielszotvice zakupiła 10 krów 
mlecznych, których udój przeznacza się dla naj­
mniejszych i najbiedniejszych niemowląt- Gmina 
Bogucice-Zawodzie postanowiła także za­
łożyć mleczarnię, ażeby miejscowym potrzebom 
zadość uczynić. Może inne gminy także pomyślą 
o podobnej pomocy.

Mysłowice. (Kolej elektryczna z Szo­
pienic do Sosnowca). W celu ułatwienia 
ruchu i komunikacyi Królestwa z Górnym Śląskiem 
planowana jest budowa kolei elektrycznej z Szo­
pienic do Sosnowca. Właściciele będą zmuszeni 
odstąpić grunta pod tor. Do właścicieli Polaków w 
Królestwie zwrócono się już o taksę gruntów.

Bnrsygwerk- Niepoprawnym złodzie­
jem okazał się Franciszek Morawiec, pracujący w 
tutejszej hucie. Kradł on w domu sypialnym sztuć­
ce i w hucie różne narzędzia. Morawiec był 23 ra­
zy karany za kradzieże, po raz 24-ty skazał go sąd 
za ostatnie kradzieże na rok i 3 miesiące więzienia-

Gliwice- (Żołnierz oszuste m.) Jakiś 
żołnierz w ubraniu połowem wałęsa się przed skła­
dami i ofiaruje swe ustugi zwłaszcza dzieciom ma- 
jącem załatwiać zakupy. Żołnierz ten ofiarował się 
pewnej dziewczynie, że aby nie potrzebowała dłu­
go czekać przed składem, sam jej kupi stoniny i na 
ten cel odebrał od niej znaczki i 2 mk. pieniędzy. Gdy 
pieniądze odebrał, ulotnił się żołnierz jak kamfora. 
Podobne wypadki oszustwa zachodziły w Gliwicach 
częściej i dlatego przestrzegamy publiczność.

Tychy. (P o ż a r.) Podczas burzy ostatniej 
wybuchł pożar w zabudowaniach gospodarza Liszki. 
Dom mieszkalny zgorzał doszczętnie. Ogień, któ­
ry się szybko rozwinął, przerzucił się na dwie sto­
doły w pobliżu, które także zgorzały. Nieocalono 
niemal nic. Gospodarzowi ostał się koń i wóz, gdyż 
podczas pożaru pracował koniem na polu.

Oświęcim. (Pięćdziesiąta rocznica 
bitwy pod Oświęcimem) Pierwszą wido­
wnią wojny niemieckiej z r. 1865 było miasto Oświę­
cim. W dniu 27 czerwca 1866 przekroczyły dwa 
pułki pruskiej kawaleryi i jeden pułk piechoty gra­
nicę galicyjską z zamiarem opanowania dworca'ko­
lejowego i przecięcia komunikacyi na kolei północ­
nej. Ze strony austryackiej broniłv tererïu i mia­
sta: pułk piechoty nr. 57 i pułk kawaleryi nr- 1 pod 
dowództwem pułkownika Zieglera-. Na górze zam­
kowej ustawiona była jedna baterya artyleryi. Bi­
twa ta trwała od godziny 6 rano do godziny 12 w 
południe i zakończyła się odrzuceniem wojsk pru­
skich poza granicę galicyjską, niemniej zatrzyma­
niem w r jkach austryackich dworca kolejowego ; 
drogi żelaznej pen Oświęcimem Po bitwie przy­
był parlamentaryusz pruski dla odebrania zwłok 
poległych, które zostały pochowane we wspólnym 
grobie na cmentarzu oświęcimskim. Zwłoki pole­
głych żołnierzy austryackich spoczywają tuż obok 
w osobnej mogile. W roku 1869 wzniesiono ku pa­
mięci poległych piękne pomniki i rok rocznie przy­
bywają Jo Oświęcimia w rocznicę bitwy deputa- 
cyę wojskowe, które po nabożeństwie w kościełe 
parafialnym, składają wieńce na grobach poległych 
bojowników. Z powodu obecnie dokonanego na po- 
ach krwawych bitew zbratania się broni, przybra­
ła w roku bieżącym pięćdziesiąta rocznica bitwy 
pod Oświęcimem szersze rozmiary. Przybyły de- 
putacye wojskowe wszystkich dotyczących puł­
ków, które' w tej 'bitwie brały udział i po nabożeń­
stwie w kościołach parafialnych udały sie z wień­
cami w uroczysty m pochodzie na cmentarz. W uro­
czystości wzięi także udział reprezentanci wszyst- 
kicn władz miejscowvch z kierownikiem starostwa 
p. Doschctem na czele, z którego polecenia ozdobio­
no również groby poległych pięknemi wieńcami, a 
iakże imieniem gminy złożył wiceburmistrz p. Jaś­
kiewicz dwa pitkne wieńce. Z ramienia związsu 
\ :>$sk ywesro z Katowic przybyli dyrektor górniczy 
Pistol is i starszy inżynier Kischka, którzy mie­
niem Związku przemawiali na cmentarżu. W imie­
niu gminy mówił radny p. Orłowski, który' zazna­
czył: że społeczeństwó w Oświecitniu przejęte jest 
jedną wielką nadzieją, że przetrzymamy wszystko, 
że surmy bojowe za£rńją| wkrótce 'donośnym hej­
nałem, którego echo rozniesie po wszystkich zie­
miach i po wszystkich krajach, jeden wielki, długo 
oczekiwany potężny okrzyk: zwycięstwo!

Rybnik. (Zaczadzony.) W sąsiednich 
Uhwałowicacli położył się na vorpiacli Oiałdźie) 14- 
fetni chłópak, lazwiskiern Kwiotek. Chłopaka zna­
leziono tam hez życia. Jak stwierdzono, wyr osiek 
ooniósł śmierć przez zaczadzenie

Rybnik. tRada m.ejska) Ostatnie posic- 
dzeme rady miejskiej nie obradowało "atfi nie po­
wzięło żadnych uchwał, gdyż'na posiedzenie przy­
było tylko 10 rajców, którzy nie pusiadali żadnej 
k-umperencyi do obradowania. Wubec małej grupy 
nnlnyeh oświadczył przev\ odniczący rady ntiejskiej 
Dr. fiànrajh, że godność przewodniczącego składa, 
v zairzymu ,edyi.ie inandat do rady miejskiej. Dr- 
fianra.li >uz częściej ztożvł urząd przewodniczące­
go, lecz zwykle ponownie go na to stanowisko wy­
brano,,' V i

I Racibórz. Nieszczęście straszne spo­
tkało 14 letniego Józefa Wolnego z Ostroga w fa­
bryce kist Ticliauera. Chłopak dostał się pomię­
dzy pas a koło rozpędowe wskutek czego wyrwa­
ło mu ramię ze stawu. Nieszczęśliwy znurł wśród 
strasznych boleści.

Strzelce. Sejmik powiatowy postano- 
wił na swem ostatniem posiedzeniu zaciągnąć poży­
czkę 1 200 000 mk. na opędzenie wsparć wojennych 
dla rodzin żołnierzy i zapłacenie procentu nd poży­
czek dawniejszych. Na osiedlanie kalek wojennych 
wyznaczył sejmik rocznie 270 mk-

Wałbrzych. (Młodociany morderca.) 
17 letni szewczyk Franke zamordował w kłótni 
młodszego od siebie kolegę Raszkę, za co mordercę 
izba karna skazała na 6 lat więzienia.

Offenturg. (Sumienny złodziej.) Pe­
wien gospodarz udał się do stajni w celu podania 
królikom paszy. Wielkie było jego zdziwienie, gdy 
miasto królików znalazł w stajni kilka kart na mię­
so. które był tam złodziej położył-

Lipsk. (»Apetyczne pieczywo«.) W 
Lipsku odpowiadał przea sądem mistrz piekarski 
Rabitz, oskarżony o to, że wypieki pieczywo z mą­
ki, w k.órej znajdowały się żywe robaki. Czela­
dnik usiłował robaki usunąć, ale zabronił mu maj­
ster, oświadczając, że odbiorcy zjedzą pieczywo z 
robakami«. Rabitz oskarżony bvł leszcze o :o, że 
do pieczywa dobierał mąkę drzewną. Za sfałszo­
wanie artykłów spożywczych skazany został na 
pięć miesięcy więzienia-

Łódź. (Cena kota.) Korespondent łódzki 
jeonego z pism warszawskich pisze, co następuje: 
Nikt nie wątpi, że koi jest stworzeniem pożytecznem, 
najmniej jednak wątpliwości mają dziś pod tym 
względem wiaścinele Dodizędniejszych restauracyi. 
kama giosi, że już od dłuższego czasu „kicikici” wy­
walczył sobie poczesne stanowisko na patelniach w 
zakładach trunko- i jadłodawczych. Jednocześnie zaś 
w tajemniczy sposób giną z naszych domów kocięta, 
budząc albo żal nieutulony doletnich panien, albo 
wściekłość tych gospodarzy, których piwnice trapi 
tnysia i szczurza plaga. Ci, którzy z nieświadomości 
swojej spożywają Kotlet „de kicT-kid”, figurujący w 
jedłospisie jako kotlet de volaille, ciekawi są zapewne 
dowiedzieć się, jaka jest cena rynkowa kota ra rzeź. 
Niestet* jednak, stanowi to tajemnicę handlową tych, 
co koty takie kradną, i tych, co je nabywają. Za 
wskazówkę atoli posłużyć może rozmowa, przypad­
kowo podsłuchana przez naszego sylfa redakcyjnego. 
Był to targ i odbywał się w kuchni pewnego baru. 

‘Sprzedawca żądał za kota 1 rb. 00 kop., ofiarowano 
mu zas 90 kop. Za jaką cenę transakeya doszła do 
skutku, nie wiemy. \7vwn!oskcwać z niej1 jednak mo­
żna, że koty, lak dotąd, są w Łodzi nisko cenione. 
Widocznie popyt na nie jest niewielki.

Krakow. (Konfiskata czekolady) 
Wpłynęło do magistratu donies:enie, że właściciel 
składu skór przy ulicy Bożego Ciała, S. nie chce 
sprzedawać ttfwaru, twierdząc, iż całv zapas, jaki 
posiada, jest zajęty przez państwo. Wysłany dla 
sprawdzenia faktycznego stanu rzeczy komisarz ob­
wodowy magistratu, v\ vkryl oprócz niewielkiego 
coprawda, wolnego od zajęcia zapasu skór, znaczną 
dość ukrytej w składzie między skórami czekolady« 
wartości przeszło 15 000 koron. Czekoladę skon­
fiskowano. a przeciwko właścicielowi wdrożono 
dochodzenie. • r*

Lwów. (Napad wyrostków na pro­
ce s y ę.) jak donosi „Gazeta Lwowska”, w nie­
dzielę po południu na publiczność, biorącą udzie« w 
procesy!, rzucało kamieniami Kilku wyrostków z da­
chu kam.micy w Rviiku. Fakt ten wywołał wśród 
Dubliczności oburzenie i tylko dzięki interwencyi kil- 
Ku poważnych obywateli nie çkqnczyl. się tragicznie. 
Zawezwana policya aresztowała sprawców. Są nimi: 
Oziasz Katz, Markus Haoingej i Ahręc] Tusch Do­
godzenia policyjne i zeznania świądków zaiścia 
stwierdziły, że na strychu wspomnianej realności było 
kilkunastu wyrostków żydowskich którzy jednak w 
czasie pochodu zbiegli. - Przytrzymanych spraw­
ców rzucania kamieniami oddano do aresztów poli­
cyjnych

NADESŁANO.,
Nagroda. Bezwarunkowo żądać można od ka* 

żdego Polaka i każdej Polki, aby czytywali i a bo­
nowali gazety polskie, które bronią ich praw. Ja 
mam u siebie »Katolika«, »Km rera Śląskiego« i 
»Gómośląszaka« i gazety te dostarczam każdemu, 
kto zamówi, punktualnie do domu. Zacnych wiaru­
sów proszę o zjednywanie mi abonentów na powyż­
sze gazety, za co wyznaczam nagrodę. Kto mi zdo­
będzie dwóch nowych abonentów, otrzyma śliczny 
kalendarz Maryańsk* z obrazkami; kto mi zdobę­
dzie 4 nowoch abonentów , temu ofiaruję oprócz ka­
lendarza Maryańskiego, jeszcze inny kalendarz, a 
mianowicie prześliczny kalendarz »Katolika«. Pier­
wszy i drugi kalendarz jest bogato ilustrowany i 
>ba s, : Douczające i zawierają także piękne powie­

ści. Kto mi wiec zjedna czterech czytelników no 
wych otrzyma oba kalendarze jako nacrodę.

Jan Jondro, Chropaczćw.

Kaž&£e«gí) cifiasn

można sobie zamówić „KaTOHKA” na poczcie luł 
u pp agentów.

— ..........."9 u. j xi»

Nadesłano.

Salzbrunskie

MarthaQuelle
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\ jest czyś*« wodą źródlaną, którą tak ąi| 
napełnia i rozsył?. Jak ona wytryska 
ze skał/. _ ____ _______ _
traci swój kwas węglany tylko powoli.
zatrzymuje dla tego w otwartej szklance 
długi'czas swój znakomity sina1,
nie pos ada dla żołądka szkodliwej nad­
miernej ilości kwasu węglanego. jak 
tyle innych sztucznych, Impregnowanych 
wód slolowvch.

Martifa
Quelle

przechowuje ią się, jak wszystkie wody 
źródlane z kwasem węglanym, w bu­
telkach leżąco._____________________
ma już z domu wystarczającą tempe­
raturę, dla tęgo lato tałe trzyma się w 
buielkach w dobrej piwnicy. _____ _
iest w całych wschodn.ch Niemczech
tez konaurencyi. dla lego też zowie się
ja ..selterhą wschodu11,_____________
dziada tępląco t jarkę, wzmaga apetyt

P°’naga da trafienia, 
nada e się iÇpo^ïd^henicznvchTTr. 
zycznych \vl >iciwqści do coiUrcnneg , 
trwałego użytku
z powodu dobrego smaku używaią ią
chętnie lakże dzieci i wszyscy cbjrzy-
nadaje się zwłaszcza do mięszania z so­
kiem owocowym i winem, także czer* 
wonem, k.óremu nie ocbiera koloru. 
l'es lak wszystkie tigo rodzaju woi.y 
źródlane czułą na mroź, dla tego trzeba 
lk chronić przed zimneip.___________
zostali gorąco poleconą w dłuższe.
opracowaniu przez p. tain. n.ed. r ćę 
prof. E Ilariracia, dyrekiora łarmakol.

. zakładu uniwersytetu w Halli 
Do na ycia we wszystkich lepszych hoteiach. kawiarni*4* 

i oberżach.
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Jeonorazowe ogłoszę.lie I
atrçajcie! Gospocynie! kDuroifvaice!

3 pubhcžciQ dni prania
*>. fcmedzial* k. dnia 10 lipca: wtmek u.iia 11 lipca:

w-środą, îînta 12 lipcà
codziennie 2 prania próbne: i>o półudniu o -jodz.
4 i wieczorem o qodz. V ! i.a salt ..'Veisder 

Adler“ vf Bytomiu, ujica ölttersu.
z ogólnie uznanym i»1 o nąjsprawnip-szym
^atnnpi - »parałem 'to prania

MAŁY CURW
(za brkdlc^ opatentowany)

Nie trzeba saimonić rt lonemi, nie trwałemi 
aparatami. W 5 minutach wypierze się 
pełną wannę brudnej bielizny, btz gotowa­
nia. bez szczotkowania, bez hrdi bezua- 

gannie czysto

Oszczędza się około W/o mydła.
Aparat ten jest dia odwiedzających j róbę 

prfenia do nab^c.a za ceue 7 marek. 
Wstępne bezpłat-el ’ Bez przymusu kupna!

Upraeza się o przyniesienie brudnej 
bielizny (także bieliznę krochmaloną która 
w 5 minut bezpłatnie czyi lo wypram mianie. 
Ai -vrat już w wielu miejscowoé "ach ua 
Sir,oka dprnwił wrazi nip i Wielki yzbudzU 

ropyt do kupna.
Zastępstwo na miejscu jc®t de oddania.

Vacuum - Wascher Cc., perlin W. 50.
Ostrzega się przed nsślądowmotwamił

3^- Szanownym czyłelnikum pciecamv skład* 
naszych mserentow.


